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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


Uwagi o wojnie mandżurskiej. 
IV. 


Pozostaje pytanie, czego się mam w 
Rosyi po wojnie mandżurskiej spodziewać — 
jak się mają Polacy zachowywać? 

Kto młody, kto zwykł oczekiwania awo- 
jem mierzyć pragnieniem, ten może się spo- 
dziewać strasznej katastrofy, wśród której 
zawali się ład dzisiejszy świata a powstanie 
ład nowy. Taka katastrofa byłaby możliwą, 
gdyby się rząd rosyjski, z obawy przed retor - 
mami, jakich się społeczeństwo po zawarciu 
pokoju spodziewa, opierał przy wojnie bezoe- 
lowej, nie poprzestał na odniesionem w Man- 
dźuryi zwycięztwie i chciał lądować w Japo- 
nii, albo walczył dalej po wypadkach, które- 
by pokonanie Japończyków uczyniły rzeczą 
w najwyższym stopniu nieprawdopodobną i 
gdyby ekonomiczna nędza, sprowadzona zbyt 
długiem trwaniem wojny, gdyby bankructwo, 
które Bloch przepowiadał Rosyi, jako nieuni- 
kniony skutek wojny przez dwa lata -— do- 
prowadziły do jakiegoś wewnętrznego w pań- 
stwie kataklizmu. Od pożaru w tak ogromnym 
gmachu zapaliłaby się Europa, runąłby dzi 
siejszy system równowagi mocarstw, wszystko 
najgorsze i wszystko najlepsze stałoby się za- 
równo możliwem Na ten wypadek — bardzo 
nieprawdopodobny zresztą — niepodobna prze- 
powiadać, jakiem być powinno zachowanie 
się narodu polskiego. Z potoków krwi, zalewa- 
jących połowę świata, wychylałyby się coraz 
to nowe niespodzianki, a tyłko natchnienie 
albo rozum człowieka, któryby grozie chwili 
sprostał, mogłyby nawę narodu z nośrodka 
szalejącej burzy do bezpiecznej wprowadzić 

rzystani. Ale właśnie dletego, że to perspe- 
kuma tak straszna, trudno przypuszczać, 
aby do niej przyjść mogło a rozum świadczy, 
że dyplomacyu europejska potrafi wojnę zlo- 
kalizować sprowadzić dość wozesny jej koniec 

Bóg znanemi sobie drogami dzieje pro- 
wadzi; ale podobieństwo wszelkie przemawia 
za tem, że te same mocarstwa, które położą 
zapędom Rosyi nieprzepartą tamę, gdyby 
choiała zbyt daleko odniesione wyzyskać zwy- 
cięstwo, dopomogą jej i do wycofania się z 
wojny bez pomyślnego skutku prowadzonej; 
w razie potrzeby zrobią jej une douce violence. 
Ani urok Rosyi nie przetrwa ani duma jej 
nie zniesie zawarcia pokoju ze zwyocięską Ja- 
ponią, al: jeśli kilka potężnych mocarstw 
chrześcijańskich zażąda stanowczo ud Rosyi 
zaprzestania dalszej walki, będzie Rosya mo- 
gła z honorem uledz ich naciskowi, a dzisiej- 
szymi czasy komedya nowej wojny krymskiej 
jużby wcale nie była potrzebną, skoro znana 
miłość pokoju cara niejednoby wytłómaczyła 
ustępstwo — a to tem bardziej, że pokój, za- 
warty po wojnie niepomyślnej, nie wieleby 
się różmił od pokoju. zawartego po wojnie 
zwycięzkiej i to tak dalece, że Rosya i dziś 
już walczy wiaściwie tylko o honor oręża, co 
bywa w życiu narodów rzeczą bardzo kos:.to- 
wną a niepraktyczną. W interesie Anglii, 
wielkiego, stojącego za kulisami reżysera woj- 
ny dzisiejszej. nie leży zupełne zwycięstwo 
Japonii i co zatem szłoby, japońskie pano- 
wanie we Wschodniej Azyi. Anglia pragnie 
pokoju, w którymby się Rosya i Japonia pu- 
raliżowały wzajemnie, pozostawiając wolne w 
Azyi ręce białemu Albionowi. Więc tak samo 
w najlepszym, jak i w najgorszym dla Rosyi 
wypadku, Rosya będzie musiała wyrzec się 
ze wszystkiem Korei, spełnić oo do Mandżu: 
ryi dawniej przyjęte na siebie zobowiązania, 
ale zachowa Port Artura i zarówno cywilny jak 
militarny nadzór nad koleją mandżurską. Wie 
o tem mądra J.ponia i niczego innego od 
Rosyi nie żąda a w tych okolicznościach trze 
baby chyba, aby rząd rosyjski po prostu 
oszalał, jeśliby wojnę przeciągał aż do zupeł 
nego sił wyczerpania Spodziewajmy się ra- 
czej wcześniejszego pokoju, który pozostawi 
Rosyę ekonomioznie osłabioną, ale mimo to 
zdolną do normalnego życia państwowego. 

Prawdopodobnem jest ostateczne zwy - 
cięstwo Rosyi a przeszkodzić mu mogą tylko 
eiężkie błądy w przyszłości, albo zaniedbania 
w przeszłości już dokonane, większe od tych 
jakie dotychczasowe klęski sprowadziły. Je 
dyną jednak poważną, ale za to wprost nie- 
ooenioną korzyścią, jaką Rosya mieć może z 
obecnej wojny, 
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NOWINY. 


Szkic. satyryczny z życia na wsi 
napisał M. P. 


Ciąg dalszy 


I tutaj także zastał wszystko w po- 
raądku. Zatabaczony woźny, sień pełna chło- 
pów o osowiałych minach z „vorladunkami' 
w rękach; „obwieszczenia“ w odrapanych 
ramach, zabrudzone schody i wreszcie biuro 
„prezydywlne* z pozłacanym napisem, który 
zwiastował — a była to może jedyna istotna 
różnica w porównaniu z posterunkiem po 
przednio zajmowanym --- iż rządy miejscowe 
sprawował już tutaj nie pan Jan Janowski, 
z pan Marcin Marcinkiewicz. 

Nastąpiło wejście ukłon  szarfisty 
przedstawienie się w siowach starannie do- 
anyoh. 

Wyprostowany za biurkiem mężczyzna 
około sześćdziesięciu, ałe o rumianej, po- 
kującej twarzy i ozdobnie zaokrąglonej 
taci — z pozorów bynajmniej nie „żołąd- 
wiog“, wsłuchiwał się w wygłaszaną mowę 
pewną wyniosłością ale równocześnie i do- 
liwie z uprzejmym uśmieszkiem: 


| 


byloby zwycięstwo zapatry- 


narodzie. Wcale nie powiadam, żeby z pe- 
wnością do tago przyjść miało, bo zgubna 
rutyna może wiele, złe rady i przewrotne in 
trygi ościennych pseudo-przyjaciół mogą wię- 
cej, moc niesumiennej biurokracyi, która dzi- 
siejsze upokarzające sprowadziła przesiienia, 
«może «najwięcej, a wszystkie te potęgi będą 
mię wszystkiemi siłami s):rzeciwiać zawróce 
niu z'dotychczasowej drogi. Ale jeśli Risya 
chce w przyszłości daleko gorszych a może 
aiepowetowanych uniknąć katastrof, musi za- 
wrócić'-z dotychczasowej drogi, a z tem po- 
stanowieniem nie wolno jej zwlekać. Łudzi- 
libyśmy się, gdybyśmy się spodziawali, że przyj- 
dzie "teraz na pewne zmiana systemu rządo- 
wego itrzeba nam się uzbroić w cierpliwość 
i w wytrwałość na wypadek, jeśli wszystko 
pozostanie tak, jak jest, albo jeśli się nawet 
reakcya, na zgubę Rosyi a naszą ciężką szko- 
dę, jeszcze spotęguje. Nie trzeba wszelako 
bynajmniej ua to ostatecznej klęski Rosyi, 
dotychczasowe doświadczenia powinny wystar- 
czyć, aby przekonać i cara i rząd i naród, że 
tak, jak dotąd, już iść nie może, że musi być 
inaczej W postępowaniu władz warszawskich 
nie widać dotąd śladów zbawozego namysłu, 
ala rozmaite półurzęcowe głosy, jakie nas do- 
chodzą z Petersburga i ton bardzo wielu ro- 
syjskich dzienników bndzą nadzieję, że nauka 
tym razem przecie nie pójdzie w las. że na- 
staó może zbawienna a konieczna poprawa. 

Trzeba, aby Rosya zaniechała zaborczych 
projuktów w Azyi, które są dla niej powo- 
dem wiecznego nieporozumienia z Anglią, 
które sprowadziły już poróźnienie z dawniej 
tak zaprzyjaźnioną Ameryką, a muszą wresz- 
cie także poróżnić ją z Francyą. Rosya ma 
obszaru tyle, że nowych zdobyczy. a zwłasz- 
cza dalekich kolonij nie potrzebuje wcale. 
Niech się pozbędzie mrzonek o nowsj słowiań- 
skiej cywilizacyi, różnej od wszystkiego, co 
dotąd było kiedykolwiek na Świecie i szowi- 
nizmu starorosyjskiego, zaciekłego na wszystko, 
co nie rosyjskie i szyzmatyckie, winna znieść 
zalem stopniowo w moskiewskich guberniach 
własność ziemi komunistyczną uniewożliwia- 
jąsą dobre gospodarstwo rolne, a w ziemiach 
zachodnich ustawy wyjątkowe, ograniczające 
nabywanie własności, uregulować serwituty, 
pozbyć się odpowiedzialności zbiorowej gmin- 
nej i uczynić wszystko, aby rolnictwo podnieść 
a wówczas kraj ogromny zdoła wyżywić mno- 
gą a zamożną ludność rolniczą, a sztucznie 
wychowany przemysł nie będzie się potrze- 
hywał oglądać na dalekiego azyatyckiego od- 
biorcę. 

Szkoły trzebą używać do prawdziwego 
podniesienia oświaty, w wojsku trzeba tylko 
myśleć o wykształceniu dzielnego żołnierza, 
zaniechawszy pobocznych velów politycznych 
i rusyfikacyjnych, najczęściej bezskutecznych, 
ale czyniących szkołę ludową ozemś iluzorycz- 
nem zamieniających szkoły średnie i wyższe 
w kaźń nieznośną, rozgoryczającą młodzież 
i wychowującą rewolucyonistów, odbierają- 
cych żołnierzowi zapał a utrudniających nie- 
skończenie jego wykształcenie. Trzeba się 
wreszcie pozbyć samowoli urzędniczej i po- 
licyjnej, krępującej na każdym kroku wol- 
ność osobistą, zezwalającei na wszelką swa- 
wolę biurokracyi, niemocnej ozęstokroć, w 
obee pospolitej zbrodni a odbierajacej możność 
dzielnej a pożyteczaej inicyatywy. Trzeba ko- 
nieczrie stworzyć te gwarancye bezpieczeństwa 
osobistego i majątkowego, które we wszystkich 
krajach oywilizowanych poza Rosyą istnieją, 
a bez których społeczeństwo nowożytne ani 
zakwitnąć ani się należycie rozwijać nie mo- 
że. Niech się impsryum rosyjskie stanie pań- 
stwem uczciwie a rozumnie administrowanem 
a będzie wkrótce zamożnem i oświeconem, a to 
nierównie więcej od jakichkol viek nabytków 
w Azyi wzmoże jej potęgę, podczas gdy zrze- 
czenie się fantastycznych projektów zdoby 
wozych, gdzieś prawie aż na księżycu, umożli 
wi rzeczywistą przyjaźń z mocarstwami za 
chodniemi, a tem samem oswobodzenie z pod 
wpływu pruskiego, tak przeciwnego przepro- 
wadzeniu zbawiennych roform w Rosyi. 

Na to, aby administracya mogła się stać 
rozumną i uczciwą, trzeba powołać społe- 
czeństwo i do kontroli i do współdziałania, 
trzeba wezwać do pomocy wszystkich oświe- 
conych ludzi dobrej woli. Przedewszystkiem 
trzeba dać taką wolność prasie i wolność 


— Witam — wyrzekł, gdy ostatnie sło- 
wa przedstawienia przebrzmiały — witam 
pana najuprzejmiej, bardzo mi miło.. — i 
dał gościowi dłoń białą i miękką, jak z ola- 
sta. — Daruje pan wszakże — ciągnął dalej 
— iż spraw urzędowych na razie obszerniej 
omawiać nie będziemy. Żona moja Lipoia, 
pełnem imieniem Olimpia z Kwiatożęckich — 
wtem miejscu mówiący zwinął usta w trąbkę, 
jak gdyby właśnie coś nadzwyczaj smaczne- 
go przełknął — otóż żoncia moja przygoto- 
wuje dzisiaj podwieczoreczek a ja — pan poj- 
mie — posiadając tę dziecinę dopiero od kil- 
ku miesięcy, do projektów jej ulegle stoso- 
wać się muszę. 

Panu Millerowi wydało się rzeczą co- 
kolwiek dziwaczną, iż człowiek ten w spra- 
wach małżeńskich wielokrotnie doświudczony, 
cieszył się ową „żoncią* jakby jakąś nowa- 
lijką — rozumie się jednak, iż uwagom, któ- 
re mu się nasuwały, głośnego wyrazu nie 
dał. Tymczasem pan Marcinkiewicz o ulu- 
biony przedmiot zaczepiwszy, pomimo ozeka- 
jącego go podwieczorku, nie myślał tak ry- 
chło zamilknąć. 

— Lipoia — uważa pan — nudzi się 
cokolwiek w Wielkich-Błotach, mnie z powo- 
du czynności urzędowych nie zawsze może 
mieć przy sobie, grywa wprawdzie dla roz- 
rywki z komisarzem Dróżbińskim w cztery 


krycie i ukaranie tak zakorzenionej niestety 
nieuczciwości i swawoli urzędniczej,powolne ale 
stanowcze tych chwastów wyplenienie. Swo- 
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CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy 

na jednoszpaltawy wiersz drobnym dru- 
kiem i jese miejsce Tope irie ja 78 
wiersz lub jege miejsoe al. — esy pabi- 
czmeści za wierz; lub jege miejsce 1 ker.—PPy- 
watan keoercspondencyam 6 hal. od wyrazu 


Numer kosztuje 8 hal., na prowiacyi IO h. 


(Numera dawniejsze kosztują po 10 oż.) 


wań uczciwych i rozumnych w rządzie i w| dyskusyi publicznej, któraby umożliwiła wy- swoje narodowe swobodnie czozą, którym 


obcych znamion nie narzucają przemocą 
i którzy języka swego używają swobodnie 
wszędzie, gdzie używanie tego języka jest rze- 


boda dyskusyi doda życia i wpływu ziem-|czą naturalną. 


stwom tam, gdzie istnieją, a należy koniecz- 
nie dotychczasowe instytucye samorządne 
zaprowadzić także w zachodnich, niegdyś do 
rzeczypospolitei noisxiej należących, najbar- 
dziej cywilizowazych, a już prawie od pól- 
wieku najgorzej rządzonych  prowincyach 
państwa. Na tem nie dość; w państwie tak 


ogromnem a złożoaem z tak różnorodnych | 


Polacy, mimo kilku zmian na lepsze, do- 
konanych za panowania obecnego, są pod 
rządem rosyjskim narodem krzywdzonym, 
wynaradawianym, uciskanym. Obowiązujące 
względem nich ustawy wyjątkowe dowodzą, 
że państwo mieni ich być wewnętrzymi nie- 
przyjaciółmi. 

W takiem położeniu nie pozostaje im nio 


części, jest dotychczasowa administracyjna innego jak zachowywać się spokojnie, płacić 


i ustawodawcza centralizacya zupsłnem non- 
sensem Zgodnie z projektowanemi niegdyś przez 
Aleksandra II. reformami należy koniecznie 
potworzyć duże autonomiczne prowincye, 
wym jaknajwiększy wpływ na ich admini- ! 
stracyę, ustanowić  prowincyonalne sejmy, 
złożone z wybrańców  ziemstw, 


podatki, pełnić służbę wojskową, sprawować 
lojalnie i pożytecznie funkcye publiczne, jakie 
im ozasem powierzane bywają — wszelkie 


7 ż tonor (natomiast demonstracye lojalności, wszelkie 
powierzyć żywiołow inteligentnym miejsco- | 


ad.esy byłyby rzeczą w wysokim stopniu 
niewłaściwą, musiałyby się wydać zdradziecką 
obłudą, ukrywającą złe zamiary, albo mogły- 


któreby by być tłómaczone jako dowód tego, że sy- 


uchwalały ustawy administracyjne, szkolne | stem ucisku i eksterminacyi okazał się naj 
i tyczące się rolmiotwa, własności nierucho- stosowniejszym sposobem rządzenia narodem 


mej, stosanków wyznaniowych i narodowych, | polskim. 


o ile mają charakter lokalny. 

Wcale nie potrzeba w Rosyi zaprowa- 
dzać konstytucoycnalizmu na wzór inrych 
państw kontynentalnych i owszem można, 
śmiało przepowiedzieć, że taki konstytncyo- | 
nalizm okazałby się niestosownym, że demo-| 
kracya polityczna wielkie przyniosłaby mło-, 
demu społeczeństwu szkody. Już sejmy pro-. 
wincyonalne wi: ny się skłydaó z ludzi wy- | 
branych pośrednio przez ziemstwa, o składzie 
dającym stanowozą przewagę klasom oświe- | 


conym i posiadającym, stroniącym zatem od , 
radykalnych a karkołomnych sksperymestów, | 


w znaczeniu zachodnim konserwatywnym; 
w sprawach, tyczących się całej imperyi, osta- 
teczne postanowienie pozostanie w ręku ce- 
sarza, oświeconego przez narady i uchwały 
rady państwa, w którejby skład weszli oprócz 


członków mianowanych a dożywotnich, na, 


pewien okres lat wybrani wysłańcy sejmów 
prowinoyonalnych. 

Zupełnie nie przystoi gazecie wychodzą- | 
cej wə Lwowie kreślić programu reform w ro 
syjskiem państwie, a stawianie takiego pro 
gramu nie może być zadaniem żadnego Pola- 
ka, choóby był poddanym rosyjskim, jak dłu- 
go ustawy wyjątkowe dowodzą tego, że Ro- 
sya ma Polaków za wewnętrznych nisprzyja 
ułół, W tem tedy, co napisałem na ostatku, 
nie miałem vynajmniej na mysi: podawania 
rad lub wskazywania drogi. po której myśl 
rosyjskich ustawodawców kroczyć powinna. 
Powiedziałem tylko, jakich zmian należałoby 
się spodziewać w Rosyi, w razie zwycięstwa 
stronnictwa reformy, a pisałem po rozważe- 
niu projektów, jakie już niejednokrotnie by- 
wały głoszone przez najświatlejsze a nie rə- 
wolucyjne w społeczeństwie rosyjsziem żywio- 
ły, jakie się omal że raz już w obowiązujące 
nie zamieniły ustawy. Ale teraz już od siebie 
dodać mogę śmiało, że się zupełnie godzę ze 
zdaniem tych publicystów rosyjskich, którzy 
przes'rzegają, że takie reformy mogą wtedy 
tylko przynieść owooe pożądane, jeśli zmianą 
postępowania w obec nierosyjskich i niepra- 
wosławnych w państwie żywiołów pozyska 
się szczere współdziałanie wszystkich umiar- 
kowanych przynajmniej żywiołów w państwie, 
gruntując równocześnie w społeczeństwie ro- 
syjskiem poczucie prawa i sprawiedliwości, 
którem zachwiały srodze starorosyjski szowi- 
nizm i despotyczna swawola rządu. Otóż aby 
się temu mogło stać zadość i aby się następ- 
nie ewentualna praca reformatorska udać mo 
gła, trzeba oczywiście ;rzedewszystkiem 
iamieść wszelkie ukazy i rozporządzenia, które 
ukrócają prawa lut swobody pewnych wy- 
znań i narodowości, nadać religijnym i naro 
jdowym dysydentom zupełne cywilne i poli- 
|tyczne równouprawnienie z Rosyanami i z pra- | 
|wosławnymi. Bez tego nie będzie nic, ale 
ii to jeszcze nie wystarczy. 

Chętnie do współdziałania w wielkiej 
reformatorskiej i uzdrawiającej pracy mogą 
się tylko wziąć ludzie, którzy się cieszą zu- 
pełną swobodą sumienia i posiadają nieogra- 
niczoną wolność dbania o potrzeby swojej 
religii 1 o świetność swojego kultu, którzy 
mogą swoje dzieci wychowywać w tej religii 
i w tym języku, w jakim pragną, którzy o- 
byczaju swego swobodnie strzegą, pamiątki 


inne czasy — ah... Rodzina to przed wieka- 
mi na Żmudzi osiadła, należała tam do naj- 
świetniejszych, przodkowie używali słynnego 
przydomku Kusztykajło — dzisiaj wyszło to 
z użycia. Dzisiaj — tu mowca wymownie 
westchnął — dzisiaj na świecie są i tacy, 
którym nawet i nazwisko Kwiatożęcki i przy- 
domek Kusztykajło nio nie powie; tak b, pa- 
nie — czasy się zmieniają — zmieniają, 

Wsłuchany komisarz, nie ośmielając się 
przerywać gorzkich wywodów starosty — 
starał się przynajmniej n: migi dawać do 
zrozumienia, iż on bynajmniej do tych zbro- 
dniczych ludzi nie należy, ba nawet ma dla 
nich pogardę. 

— QOjczym Lipci, zamieszkały przy nas 
pan Meliton Krasuodąbski, opowie panu w tej 
mierze nad4wyczaj  zajinujące szczegóły. 
Krasnodąbscy kojurzyli się już kilkakrotnie 
z Kwiatożęckimi, ród to również odwieczny 
i powszechnie szanowany, Wszakżesz najle- 
piej będzie, jeżeli nas pan odwiedzi i pozna 
przy tej sposobności osoby, o których teraz 
pobieżnie tylko wspomniałem, pana Melitona, 
przezacnego staruszka, komisarza Dróżbińskie- 
go i może jeszcze parę osób, ja tymozasem 
muszę się spieszyć. 

Na wychodnem, już w paltot przyodzia- 
ny, zbliżył się do komisarza Mitllera iz roz- 
promienionym wyrazem twarzy szepnął mu 


ręce — śliczny fortepian mamy w domu — | y samo uoho: 


ale to jej nie wystarcza. 


— Dipcia jest niezdrowa — miewa za- 


den Rosyanin nie ma prawa do- 
magaó się od nas, abyśmy w czasie dzisiej- 
szej wojny ozuli tak samo, jak czują pa- 
tryctyczni Rosyanie. Owszem każdy człowiek 
dobrej woli musi zrozumieć, że jeśli bardzo 
wielu Polaków życzy sobie zwycięztwa Ja- 
pończyków, cieszy się 4 niepowodzeń rosyj- 
skich, to jest to może niepożądanym ale na- 
turainym skutkiem systemu, stosowanego 
przeciw nam od lat czterdziestu. Rozumny 
Rosyanin nie będzie się zapawne gorszył wy- 
brykami polskich studentów, ¿onem pewnych 
pism  ratykalnych albo  wszechpolskich, 
pomnąc, iż nie może być narodu, w którymby 
nie było żywiołów, dla których objawianie 
uczuó szowinistycznej nienawiści wydaje 6i 
przykazaniem patryotyzmu. Ale pamięta 
należy o tem, że i w Rosyi nie wszyscy są 
rozumni, że takie demonstracye i artykuły 
mogą głęboki do nas żal wywołać w społe- 
ozeństwie rosyjskiem i tem samem uniemożli- 
wić korzystne dla nas reformy. Nie bacznie 
przeto czynią ci, którzy się jawnie cieszą; 
działają szkodliwie dla sprawy narodowej a 
zatem w sposób niepatryotyczny. Żadnego na 
świeuie nie mamy powodu pragnąć klęsk ro- 
syjskich, a winniśmy tylko pragnąc <miany 
systemu zbawiennej tak dla Rosya: jak dla 
nas, a zawisłej nie od przebiegu wypadków 
wojennych, ale od zwycięztwa rozumnych 
i uozeiwych żywiołów w Petersburgu, którego 
nam nie wolno się spodziewać, ale którego 
nam wolno sobie życzyć, dowodząc tem samem, 
że nie tylko dbamy o swoje dobro, ale także 
o dobro Rosyan. s 
Prawdopodobnie najtrudniej pojdzie z 
ulgami dla narodowości odrębnych, podległych 
beriu rosyjskiemu. Znajdą się same reformy 
takzwane liberalne; przyjdzie do wolności 
wyznań, ponieważ duch ozasu tego się doma- 
ga; szowinizm narodowy atoli sprzeciwiać się 
będzie tem bardziej uporczywie ustępst vom 
narodowym i językowym. że w Niemczech, 
we Srancyi, uawst i w Hiszpanii wynarada- 
wiają rządy i narody innoplemiennych współ- 
obywateli, że unifikacya narodowa, a zatem 
ucisk i bezprawie bywa hasłem, którego się 
nikt w dzisiejszej Europie nie wstydzi. A 
nam chodzi nierównie więcej o ustępstwa na- 
rodowe, aniżeli o instytucye liberalne i repre- 
zentacyjne. Polacy w Królestwie być może 
nawet żeby nie przyjęli udziału w naradach 
ciał samorządnych, w którychby nie wolno 
było polskiego języka używać, a jak długo 
istnieją zwrócone przeciw nam ustawy wy- 
jątkowe, jak długo Polakom na Litwie i Ru- 
si nie wolno ziemi swobodnie nabywać nie 
podobna, aby się naród polski wziął szczerze 
do wspólnej pracy około odrodzenia państwa. 
Choć się zawsze znajdą liczni Polacy, którzy 
rozumieją, że ich obowiązkiem jest brać gor- 
liwy udział we wszystkich instytucyach, do 
których będą mieli przystęp i pracować w 
nich dla dobra swojego narodu a zarazem 
dla dobra państwa i innych narodów temuż 
podległych, a będą silnie przestrzegać przed 
szaleństwem ruchów rewolucyjnych, nie 
ulega vajmniejszej wątpliwości, że nie mówiąc 
już o socyalistach rożnej nazwy, znajdą się 
mnogie, gorętsze a mniej rozważne wśród 
Polaków żywioły, które głosząc dęmonstracyj- 
nie nieprzyjazne Rosyi hasła, a dążąc do ce- 


jeszcze nie mamy, ale są wszelkie dane, cze- 
kamy też z upragnieniem przyjazdu mamy 
Krasnodąmbskiej. Te starsze panie mają w 
takich razach wyborne oko, dane są wszelkie... 

Tu ruchem bohatera podał na pożegna- 
nie już tylko dwa międziuchne jak Kluseczki 
palce i wyszedł z biura. U progu skłonił mu 
się pan Miller ze zdwojonym szacunkiem, a 
po upływie godziny znalazł się i on w mie- 
szkaniu starościańskiem. 

Pani domu „Lipoia-dziecina*, jak ją ozu- 
ły małżonek stale nazywał, zawiodła cokol- 
wiek oczekiwania naszego gościa. Była to 
osóbka w rodzaju tych, które pewien znajomy 
mój trafaemi słowami określał „młoda — Bo- 
gu dzięki nie młoda, a ładna. jak się komu 
„rek Zresztą jak wiadomo natura do- 
skonałości zupełnych nie znosi i w ogóle nie 
tworzy, skutkiem tego też i w powierzcho- 
,wności pani starościny można było zauwa- 
żyć pewne, acz uie liczne braki. I tak uste- 
ozka zamiast na środku twarzy, znalazły się 
gdzieś pod prawem uchem, oczka z kokiete- 
ryą strzelające były cokolwiek zezowate — 
nadto jedna z nóżek była nievo krótszą od dru- 
giej, chociaż to, coby u innej kulawizną na- 
zwać wypadało, przemieniało się u pani sta- 
rościny w milutkie i skoczne podrygi. Reszta 
z widzialnych części ciała nie podlegała za- 
rzutom. 

Grono zebranyóh w saloniku osób oka- 
zało się liczebnie szcozupłem. Przezacny sta- 


— Kwistożęcoy —mój panie— pamiętają | chcianki — pan mnie rozumie? Pewności | 4 uszek pan Meliton Krasnodąmbski przebrany 


lów, których w żadnym razie nie będą mogli 
dopiąć, będą ludzi biorących udział w legal- 
nej pracy oskarzać o odstępstwo narodowe. 
Opanowanie skrajnych a nierozważnych ru 
chów przez ludzi rozumnych, nierównie sku- 
teczniejsze od wszystkich środków  policyj- 
nych, stałoby się i w Polsce i w Rosy! o wie- 
le łatwiejszem, gdyby zniesienie cenzury i 
umożliwienie ustnej dyskusyi politycznej 
dało ludziom rozważnym sposobność przeko- 
nania bardziej krewk ch o tem, że czyny ich 
przez najgorętszy patryotyzm podyktowane 
nie dopomagają, ale przeciwnie szkodzą uko- 
chanej przez nich sprawie. Ale niepodobna 
się spodziewać, aby się Polacy w Rwsyi do 
spokojnej zabrali pracy, p.dobnie jak w 
Austryi, aby rozważne żywioły wzięły stano- 
wczo górę nad krewkimi, jak długo narodo- 
we ustępstwa nie przekonają ogółu o słuszno- 
ści obranej przez umiarkowanych drogie 
Królestwo Polskie może z czasem odzy- 
skuć charakter kraju urzędowo polskiego, 
lubo autonomię, jaką otrzymać może, nie bę- 
dzie już nigdy zawdzięczało uszanowaniu u- 
chwał kongresu wiedeńskiego, a jeśli się jej 
doczeka, to tylko dzięki utworzeniu autonomi- 
oznych prowinoyj w całem państwie. Litwa 
i Ruś nigdy do Królestwa za zezwoleniem 
narodu rosyjskiego przyłączone nie będą; ję- 
zyk rosyjski pozostanie w tych prowincyach 
urzędowym, język polski może byó tylko u- 
względnionym w szkole, w urzędzie i w cia- 
łach reprezentacyjnych podobnie, jak to by- 
wało niegdyś. Jeśli się Polacy pozostający 
pod berłem rosyjskiem ą upominać czegoś 
więcej, odstręczą tylko od siebie naród rosyj- 
ski, dodadzą siły polakożerczym żywiołom, 
których nigdy nie braknie. O tem wszystkiem 
należy pamiętać, vy się nib narażać na nowe 
błędy i rozczarowania, nawet w razie, jeśli do 
istotnych reform w Rosyi przyjdzie. 
Spectator. 


Wojna rosyjsko-japońska. 
Port Artura. 


nBiuro Reutera" podaje z Czifu dwa wa- 
éne ale niewiadomo, o ile prawdziwe telegra- 
my. Pierwszy powiada, że według doniesień 
Chińczyków odbyła się 4. lipca wielka bi- 
twa na pagórkach” na południowy wschód 
od Portu Artura. Rosyanie mieli 100 zabitych 
i 50 rannych.' Do zabrania rannych i zabitych 
użyto Chińczyków. Japończycy , którzy obsa- 
dzili łańcush pagórków koło Portu Artura, 
cofają swoje wojska w kierunku wschodniej 
części półwyspu. Zamierzają widocznie masze- 
rować na obóz marynarki, który znajduje się 
w głównym wąwozie, wiodącym do Portu Ar- 
tura. Sądzą, że los twierdzy zależy od zdoby- 
Gia tej pozycyi, obsadzonej przez 20.000 Ro- 
syan. 
à Według drugiego telegramu pewien Chin- 
czyk, uważany za bardzo wiarygodnego, któ- 
ry przybył ze wschodniego wybrzeża półwy- 
spu Liaotung, opowiada, že jedna. japońska 
dywizya d. 5. lipoa dotarła do góry Takoszan, 
który szczyt oddalony jest mniej niż o pięć 
kilometrów od Portu Artura. Przed Portem 
Artura dywiza ta odłączyła się od dywizyi 
innej i pomaszerowała przez góry. Natomiast 
dywizya druga pomaszerowała wzdłuż drogi 
głównej na obóz marynarki. Obozu tego Ro - 
syanie nie będą w stanie ntrzymać, jeżeli Ja- 
pończycy zajmą górę Takoszan. Fort nr. 16, 
leżący na głównej drodze do Portu Artura, 
został onegdaj przez Japończyków 


zdobyty. 
Na lądzie. 


Na stacych kolei wschodnio-chińskiej wy- 
wieszono ogłoszenie, że ministeryum skarbu, 
po porozumieniu się z namiestnikiem dalekie- 
go Wschodu, vypłacać będzie 500 do 1000 rb. 
za każdego schwytanego szpiega 
japońskiego i każdego oficera japońskie- 
go, który zamierzałby dukonaó jakiegoś za- 
machu na nasypy kolejowe. mosty, linie tele- 
graficzne itp. urządzenia. Wysokość nagrody 
zależną będzie od tego, jakiej doniosłości było 
przedsięwzięcie schwytanuego osobnika. 

„Car nakazal utworzyć specyalną komi- 
misyę dla ścisłego kontrolowania wy- 
datków wojennych, ponieważ w naje 


w ozamarę, której barwa wachała się między 
brązową a zieloną, zajęty był przecieraniem 
coybucha sąśżnistych rozmiarów, któremu to 
zadaniu 0 był widocznie duszą i cia- 
łem To dmucha? w zatkaną rurę, aż mu 
twarz cała krwią nabiegała, to znowu przy- 
klada? ją do oczu na wzór teleskopu, badając 
skutki swych usiłowań. 

. Wejście pana Millera nie zrobiło na 
nim najmniejszego wrażenia, czynności swej 
nie przerywał ani na chwilę i raz tylko dał 
się słyszeć z uwagą, iż nie ma na świecie 
nio dokuczliwszego, jak zatkany oybnoh. Ko- 
misarz Miiller zmiarkował, iż na dziś przy- 
najmniej o rodach Kwiatożęckich, Krasno- 
dąmbskich i Kusztykajłłów nie wiele cieka- 
wego się dowie. 

Powitanie z obecnym kolegą Dróżbiń- 
skim było przypomnieniem dawnej znajomo- 
ści, chociaż kolega zmężniał, výp wi- 
docznie na korzyść się zmienił i zdawał się 
być z losu swego nadzwyczaj zadowolonym. 
Najbardziej zaś zmieniła go wspaniała, won- 
nościami nasiąkła blond broda, jakiejby się 
sam Lohengrin nie powstydzil. 


(C. d. n.) 


wyższych sferach rządowych wskutek kilku 
odkryć obudziły się podejrzenia. Także finan- 
sowy zakres Aleksiejewa ma podlegać tej kon- 
troli z powodu odkrycia różnych przeniewierstw 
urzędników i wojskowych. 

Według wiadomości z Niuczwaugu armia 
jenerała Oku stoi koło Hungyao. Rosyanie 
fortyfikują Daoziao. Kuropatkin jednak 
ma za mało wojska, aby mógł tę pozycyę 
utrzymać. Straty Rosyan przy bezskutecz- 
nych szturmach na przesmyki górskie są ol: 
brzymie. 

Paryski Journal podnosi, że armia ro- 
syjska w Mandźuryi ma za mało artyleryi 
i piechoty. aby mogła śmiało stawić ozoło 
Japończykom. Pułki syberyjskie są bardzo 
dzielne, ale można je porównać raczej z mi- 
licyą, niż z wojskiem regularnem. Działa nie 
mają do obsługi wyówiozonych artylerzystów. 
Kozacy zaś, z powodu trudności w terenie, 
nie zawsze mogą być skutecznie użyoci. 

Daily Mail donosi, że oddział kosza- 
ków, manewrujący wśród utworzonych przez 
deszcze moczarów, dostał się w wir, który go 
uniósł. Wiele kozaków i koni utonęło. 


Raport jen. Bacharowa 


z d. 7. bm. donosi: Wozoraj o godz. 7. 
rano pojawiła się nieprzyjacielska konnica i 
piechota na północ od Siuneczen. Oddział 
japońskiej konnicy z pięciu szwadronów ru- 
szył ka miejscowościom Lusznike, Czucziatun 
i Nanociatun. O godz. 5. rano wymaszerował 
oddział japoński z trzech batalionów w oko- 
licę górzystą na wschód od linii kolejowej 
przez Sitantan, Likiatin, Nauhai i Cziunfant 
sa. Pułkownik Zapolski powstrzymał marsz 
japoński do godz. 10. rano, póki nieprzyjaciel 
nie obszedł jego lewego skrzydła i nie zmu- 
sił go do cofnięcia się. Komendant oddziału 
ochronnego od 6. godziny rano słyszał ogień 
karabinowy z gór, wysłał więc najpierw kom- 

anię i oddział strzelców w kierunku strza 
ów ku Siaoghetsan a następnie sam udał się 
na południe z zamiarem maszerowania na 
Siaoghetsan. 

Podczas tego udało się nieprzy jacielowi, 
który maszerował z południa wzdłaż linii ko- 
lejowej, obsadzić wzgórza koło Tuafapu, ra 
prawym brzegu rzeki Kho, w pobliżu linii 
kolejowej, jednym batalionem piechoty i ozte- 
rema hika ppi konnicy. Oprócz tego usta- 
wil nieprzyjaciel na drodze. wiodącej przez 
wzgórza, dwie kompanie i 4 szwadrony. Ja- 
pończycy przedsięwzięli o godz. 6. rano marsz 
od Szandzoony przez dolinę rzeki Czinlinho 
ku Liauhuwo, tj 12 kilom. na południowy 
wsohód od Kaiczu. Rosyjska kompania, któ- 
ra broniła pozycyi pod Liaodianio, musiała 
cofnąć się przed naporem nieprzyjaciela. 
Komendant jej i dwaj oficerowie są ranni. 

Dnis 6. lipca o godz. 7. wieczorem Ja- 
pończycy. w sile 3 batalionów z artyleryą, 
zajęli stanowisko za Naghai i Cziunfusan i 
wysunęli swe przednie straże między Uilimpu 
i Siakedza. Obie te miejscowości zostały ró- 
wnocześnie przez Japończyków opuszczone. 

Straty, jakie ponieśliśmy w dniu 6. lipca, 
dotąd nie są stwierdzone. Pewnem jest, że 
porucznicy Jagonin i Kumenecki są ranni a 
16 żołnierzy poległo lub odniosło rany. Ogól- 
nie zauważono, że nieprzyjaciel 6. 
lipca przeszedł na froncie do 
offenzywy. Wojskawywiadowcze stwier- 
dziły, że nieprzyjacielskie kolumny maszerują 
od Siuneczen na północ wzdłuż linii kolejo- 
wej, dalej na wschód w sile jednej dywizyi 
piechoty, dwóch pułków konnioy i 60 dział. 
Dnia 7. lipca rano odkryto w okolicy Siakesa 
wielki obóz japoński. Nieprzyjaciel posunął 
się naprzód koło linii kolejowej i zajął o g. 
8. rano wzgórza koło Waosiczija. Nasze prze- 
dnie straże storage potyczki z małymi od- 
działami japońskich przednich straży. Poru- 
cznik Buliga, który 3. lipoa koło Nauhai od- 
cięty był przez Japończyków, powrócił. W 
obrębie mcjego rejonu deszcz już nie 
pada. 


Na morzu. 


Jak wiadomo, jedna kanonierka angiel- 
ska chciała zapłynąć na ujście rzeki Liao, 
nad którą powyżej Niuczwang leży, ale Ro- 
syanie zabronili. Teraz donoszą z Weihaiwei 
(port angielski koło Ozifu) że stojąca tam es- 
kadra angielska cztery pancer- 
niki, cztery krążowniki, jeden awizowiec i 
jeden torpedowiec — onegdaj nagle wyruszy- 
a, niewiadomo z jaką instrukcyą. Może cho- 
dzi o obronę dwóch wielkich angiel- 
skich okrętów kupieckich, które eskadra wła- 
dywostocka zajęła. 

Krążownik japoński  „Kai- 
mon“, który pod Talienwanem natknął się 
na minę i zatonął, jest to stare pudło o 2000 
tonnach pojemności i 150 ludzi osady, z arty- 
leryą bardzo słabą; dlatego też nie umieszczo- 
no go w angielskiej statystyce okrętów wo- 
jennych. A ponieważ cała prawie osada 0o08- 
| R więc Japonia szkody znacznej nie po- 
niosła. 


Kościół w Okopach św. Trójcy. 


W niedzielę, niemal równo ze świtem, 
rozpoczęły się nabożeństwa w Okopach św. 
Trójcy. Ra prałat Stanisław Gromnicki, pro- 
boszcz z Buczscza, odprawił pierwszą mszę 
ów. na ołtarzu, zaimprowizowanym w dzie- 
dzińcu kościelnym, a widząc, jakie tłumy lu- 
du zebrały się dokoła tego ołtarza i chcąc je 
zatrudnić, zanim rozpocznie się poświęcenie 
kościoła, wstąpił po mszy na kazalnicę, wznie- 
sioną także na tym dziedzińcu i rozpoczął ka- 
zanie, które trwało z półtorej godziny i któ- 
rego co najmniej trzytysięczny tłum ludu 
słuchał z największą uwagą. Kazania ks. 
Gromnickiego — słusznie pisze sprawozdaw- 
ca Przeglądu - są czemś tak doskonałem a 
zarazem tak wyjątkowem, że naprawdę ka- 
żdy powinien się starać je usłyszeć. 

Kazań ks. Gromniokiego nikt nie spisu- 
je a wielka szkoda, bo byłyby one także dzie- 
łem pomnikowem i miałyby wartość nietylko 
literacką, ale i pedagogiczną. Również cen- 
nym byłyby dowodem subtelnych jego stu- 
dyów nad psychologią tłumu. Ks. Gromnicki 
zna bowiem duszę tłumu wyśmienicie. Wie 
on dobrze, że tous les genyes soné bons, hors le 
genre ennuyeux (wszystkie rodzaje są dobre, z 
wyjątkiem nudnego). Więc też nigdy nie do- 
puszcza do tego, żeby jego słuchacz: znudzili 
się. Skoro tylko spostrzeże, że nastaje pewne 
znużenie w usposobieniu jego audytoryum, 
natychmiast opowiada jakąś anegdotę lub za- 
intonuje jakąś pieśń religijną, czasami na- 
wet świecką, zadeklamuje jakiś wierszyk do- 
wcipny, pokaże słuchaczom jakiś przedmiot 
— słowem, odrazu ożywi ich znużoną duszę 
i zmusi do słuchania znowu z oałem zajęciem 
dalszego ciągu kazania. Tak panując ciągle 
nad duszą swojego audytoryum, może nieraz 
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przez dwie a nawet przez trzy godziny utrzy - 
mać jego uwagę. Jakże sobie radzi, aby sam 
się nie znużył i przez tyle godzin mógł mówić 
głosem tak donośnym? Przedewszystkiem ma 
organ wymowy niesłychanie silny i dźwię- 
czny, następnie wprawę wielką w jego wła- 
daniu, wreszcie sposoby rozmaite, dające mu 
wypoczynek a nie przerywające kazania. I 
tak naprzykład, kiedy czuje, że już głos za- 
czyna mu nie dopisywać, każe swoim słucha- 
czom zmówić „Zdrowaś Marya“ lub jakąś 
inną modlitwę, albo zaśpiewać jakąś 
pieśń religijną. Rozpocznie ją sam, a potem 
audytoryum śpiewa juź bez jego pomocy a 
on tymczasem wypoczywa. Jego wola panuje 
zaś tak nad duszą tłumu, że niktby się nie 
poważył nie spełnić jego rozkazu, zwłaszcza, 
że wszyscy Odrazu czują do niego tak wielką 
sympatyę, iż chętnieby najtrudniejsze zlece- 
nie spełnili z zadowoleniem, aby się przypo- 
dobać swojemu kochanemu kaznodziei. 

Po kazaniu ks. Grromnickiego przystą- 
piono do głównych obrzędów religijnych. Na- 
si arcypasterze rozdzielili między siebie obo- 
wiązki: ks. arcybiskup Bilczewski święcił ko- 
ściół wewnątrz i zewnątrz, ks. arcybiskup 
Weber święcił dzwony a ks. arcybiskup Te- 
odorowicz przygotował wspaniałe kazanie, 
które podozas sumy wygłosił. Pierwszą Mszę 
św. w poświęconym kościele odprawił ks ar- 
oybiskup Bilczewski, pierwszą sumę zaś ks. 
arcybiskup Weber. Do mszy ks. arcybiskupa 
Bilczewskiego służyli: Juliusz hr. Borkowski 
i Kazimierz hr. Karwicki. 

Po swojej Mszy przemówił od ołtarza do 
wiernych ks. Arcybiskup Bilczewski, podzię- 
kował p. marszałkowi Borkowskiemu za prze- 

rowadzenie sprawy odrestaurowania kościoła, 
jakoteż tym wszystkim, którzy do komitetu 
restauracyjnego należeli, lub składki na restau- 
racyę dawali i zachęcał gorliwie wiernych do 
piu anis kościołów i kaplic. Wreszcie z u- 
poważnienia Ojca áw., udzielił błogosławień- 
stwa apostolskiego wazystkim tym, którzy się 
przyczyniają do podniesienia i atrzymania 
wiary w naszym narodzie. 
W kazaniu zaś, wygłoszonem podczas su- 
my, ks. Arc;biskap Teodorowicz z właściwą 
mu subtelnością rozstrzygnął pytanie, dlacze- 
go tak drogim jest sercu każdego Polaka ten 
kościół w Okopach św. Trójoy, skoro właści- 
wie nie zasłynął on ani wielkimi wypadkami 
dziejowymi, ani też cudami i doszedł do 
wniosku, że stało się to głównie dzięki Kra- 
sińskiemu. Przenosząc ostatni akt „Nieboskiej 
komedyi* do Okopów św. Trójcy, skojarzył 
on w naszej myśli rozwiązanie tego głębo- 
kiego dramatu z tą kresową twierdzą. Wyo- 
braźnia poety — powiedział wielki nasz ka- 
znodzieja — zaczarowała tu wyobraźnię na- 
rodu. Odtąd sama nazwa Okopów św. Trójcy 
stała się czemś tak poetycznem, że w całej 
Polsce, jak długa i szeroka, nie było kościoła, 
któryby więcej od tego w Okopach wzbudzał 
postycznych myśli. A raz już zaozepiwszy o 
dramat Krasińskiego i o walkę :niędzy hr. 
Henrykiem a Pankraoym, rozwinął ks. aro. 
Teodorowicz oały program  chrześcijańsko- 
socyalny i wykazał całą potrzebę zaopieko- 
wania się dolnemi warstwami przez górne, 
aby je podnosić, uszlachetniać i do wzniosłych 
ozynów zagrzewać. Kazanie ks. Teodorewicza 
było nadzwyczaj subtelne, bardzo rozumne, 
pod względem stylowym prawdziwie wykwin- 
tne i zachwyciło całą inteligentną publiczność, 
zgromadzoną w malutkim kośsiółku. 


Natomiast dla tych rarutysięcznych tłu- 
mów, które stały za murami kościoła, przy- 
otował ks. prałat Gromnicki nową biesiadę, 
która trwała od 12 do 2. Wszedł znowu na 
kazalnicę, zaimprowizowaną na dziedzińcu 
kościelnym a zaledwie ukazała się na niej je- 
go postać, tak już znana ludowi naszemu i 
tak gorąco przezeń umiłowana, tłum ławą 
ruszył ku kazalnicy. Dobrą chwilę trzeba było 
czekać, zanim się wszyscy uszykowali. Wtedy 
wielki kaznodzieja rozpoczął swą mowę od 
skromnego zaproszenia wiernych, żeby się po- 
modlili do Ducha świętego, aby go natchnął 
i dał mu możność powiedzenia rzeczy dobrych 
i pożytecznych. Wszyscy więc uklękli i roz- 
poczęła się modlitwa, po której nastąpiło nie- 
zrównanie piękne xazanie. Żeby dać tylko 
wyobrażenie o jego piękności, dość powiedzieć, 
że tłum ten złożony ze wszystkich warstw 
naszego narodu, od najskromniejszej włościań- 
skiej do najarystokratyczniejszej ziemiańskiej, 
stał przez dwie godziny z odkrytemi głowami 
na tropikalnem słońcu, w upale trzydziesto- 
stopniowym i nie ruszył się z miejsca, aż do- 
póki kaznodzieja nie zszedł z ambony. 

Po kazaniu ks. prałata Gromnickiego od- 
była się procesya dokoła kościoła z Przenaj- 
świętszym Sakramentem. Na tem akończyły 
się uroczystości religijne. Jak zaś one pod- 
nieciły uczucia wiernych, jak rozgrzały ioh 
serca i obudziły ofiarność, świadczy fakt, że 
hrabianka Jadwiga Borkowska i panna [Iza 
Małachowska przeszły tylko raz z tacą przez 
dziedziniec kościelny i zebrały prawie 300 
koron. 

Wieczorem o godz. 7. w niedzielę odbył 
się na zamka hrabiostwa Borkowskich w Miel- 
nicy wielki obiad na 160 osób. Kiedy w kie- 
lichy nalano szampana, wzniósł czoigodny go- 
spodarz pierwszy toast, a podniósłszy w nim 
krajowe i religijne znaczenie Okopów św. 
Trójcy, podziękował naprzód członkowi wy- 
działu kraj. p. Wereszczyńskiemu za to, że 
przybył, aby w zastępstwie marszałka kraj. 
reprezentować sejm i kraj na tej uroczysto- 
ści a następnie trzem arcypasterzom, że swo- 
ją obecnością nadali jej wielką świetność. 
Wychylił kielich w ręce ks. arcyb. Bilozew- 
skiego. 

W odpowiedzi ks. arcyb. Bilozewski 
w bardzo pięknej przemowie podniósł zasługi 
członk jw Kota, który się zajmował odbu- 
dowaniem kościoła i na ich cześć kielich wy 
chylił. Marszałek czortkowski p. Rudrof bar- 
dzo wykwintnie związał dawną polską twier- 
dzę w Okopach św. Trójcy z tą dzisiejszą 
twierdzą, jaką na tyoh kresach stanowi ro- 
dzina hrabiostwa Borkowskich w Mielnicy 
i wyrażając życaenie, abyśmy mieli w kraju 
jak najwięcej takich rodzin przyświecających 
onotami obywatelskiemi, wychylił kielich na 
pomyślność całego domu państwa Borkow- 
skich. Poseł Zdzisław Skrzyński w bardzo 
rozumnem przemówieniu wykazał konieczną 
potrzebę zgody i harmonii w kraju; w tym 
samym duchu mówił ks. arcyb. Teodorowicz. 
Potem nastąpił szereg serdecznych toastów, 
wynoszących działalność pewnych osób, więc 
radoy Mühlnera za jego ofiarność, artysty 
Michała Sozańskiego za piękne prace jego 
pędzia w kościele, dr. Krausa za jego gorli-- 
wość w komitecie itd. 

Po obiedzie nastąpiły ognie sztuczne 
w parku i serenada chóru Sokołów z Bor- 
szczowa, wreszcie tańce. Nazajutrz goście 
się rozjechali z gościnnego domu hrabiostwa 
Borkowakich, unosząc ze sobą nietylko wspo- 


mnienie chwil podniosłych i miłych, ale także 
przeświadczenie, że nasz tam posterunek kre- 
sowy spoczywa w rękach ludzi wielkiej, bar- 
dzo wielkiej wartości. 


Czas odnowić przedpłatę 


na 
drugie półrocze 1904 
która wynosi na prowincyi EG koron 
we Lwowie 12 koron. 


(Kwartalnie na prowincyi 7 kor. 50 h., mie- 
sięcznie 2 kor. 50 h. — Kwartalnie we Lwo- 
wie 6 kor. miesięcznie 2 kor.) 


Prenumeratorowie Gazety Narodowej mo- 
gą po znacznie zmiłenej cenie abonować 
warszawski Tygodnik mód i powieści i war- 
szawski tygodnik Ziarno z 12 tomami premii 
rooznie. Za każdy z tych tygodników dopła- 
cają abonenci Gas. Nar. półrocznie 4 kor. 80 
hal. a kwartalnie 2 kor. 40 h. Należy atoli 
przedpłatę nadesłać jak najwcześniej, gdyż 
do 6. lipca musimy odnośną ilość egzempla- 
rzy z Warszawy zamówić. Prenumeraty mie- 
sięcznej na wspomniane tygodniki warszaw- 
ikie nie przyjmujemy; gdyż zamówienia obo- 
wiązują nas na czas oonajmniej kwartału. 


Xronika. 


Lwów dnia 8. lipca 1904. 


Malendarzyk. 
W niedzielę 10. lipca Amalii Panny. — Gr. kat. 
Samsona Pr. — Kal. słow, Radsiwoja. 


Wschód słońca 4'16, zachód 7:52. 

W poniedziałek 11. lipca Pelagii M. — Gr. 
Kyra i Joana. — Kal. słow. Ulgi św. 

Wschód słońca 4'17, zachód 751. 

We wterek 12. lipoa Henryka. — Gr. kat. Petra 
i Pawła. — Kal. słow. Tolimira bł. 

Wsohód słońca 4:18, zachód 750. 

We śiodę 13. lipca Małgorzaty P. — Gr kat. Nob. 
33. £2 Ap. — Kal. słow. Radomiły. 

Wschód słońca 4'19, zachód 749. 


at. 


Minister Pittrelch. Z powodu doniesienia 
pism węgierskich o jakiejś tajemniczej podróży mini- 
stra wojny do Budapesztu biuro korespondencyjne 
otrzymało z ministerstwa wojny następującą informa- 
cyę: Minister wojny generał broni Pittreich w towa 
rzystwie generał-majora Krobatina udał się w uie- 
dzielę popołudniu przez Raab do Veszprima na ówi 
czenia artyleryi w strzelaniu, które odbyły się w po- 
niedziałek, Z powodu, że ćwiczenia się przeciągnęły, 
minister wojny nie miał innego połączenia do Wie- 
dnia, jak przez Budapeszt i musiał w Budapeszcie 
3 kwadranse czekać na dworcu na pociąg do Wie- 
dnia Ze strony węgierskiego rządu o przyjeździe 
ministra nikt nie wiedział, rząd węgierski przeto 
miał zupełne prawo oświadczyć, że od ukończenia 
obrad delegacyjnych minister wojny w Budapeszcie 
nie bawił. 

Odznaczenie. P. Leopold Baczewski, za- 
szczytnie znany przemysłowiec i wicemarszałek rady 
powiatowej lwowskiej, otrzymał od Ojca św. gwiazdę 
do krzyża komandorskiego orderu św. Grzegorza. 


Mianowanin. Cesarz zamianował geologa 
w cesarskim rosyjskim instytucie geologicznym 
w Petersburgu, Józefa Maryana Morozewicza, zwy- 
czajnym profesorem mineralogii na uniwersytecie Ja- 
giellońskim. 

Ze sfer notaryalnych. Kandydat notaryalny 
w Samborze, Jan Czechowicz, mianowany notaryuszem 
w Mikołajowie. 

Z armii. Dziennik rozporządzeń wojskowych 
ogłasza przeniesienie w stan spoczynku marszałka 
polnego, porucznika Eryka Engla, komendanta mia- 
sta Wiednia, przyczem cesarz nadał mu charakter 
jenerała kawaleryi i tytuł tajnego radcy. Następcą 
jego, jako komendant m. Wiednia, będzie marsza- 
łek polny porncznik Józef Freund, komendant dywi- 
zyi kawaleryi w Stanisławowie, zaś jego następcą 
mianowany jenerał-major Nachottsky, komendant bry- 
gady kawałeryi. 


Kronika lwowska. 


Na koronę dla Matki Boskiej Pocleszenia 
w kościele lwowskim OQ0. Jezuitów złożyli w dal 
szym ciągn: H. F. i J. T. 1 bransoleta, 1 broszka, 
3 pierścionki, M. H. O. 1 broszka, 3 kolczyki, 1 
krzyżyk z łańcuszkiem, 1 pierścionek. M. L. 1 mo- 
neta, H. L. 1 zegarek. Zofia S. 1 krzyżyk. Marya 
S. 1 dukat, 1 pierścionek, 1 medalion (na intencyę 
powrotu do zdrowia). Jadwiga Malinowska 1 branso- 
leta, 1 łyżeczka. Julia Gizowska 2 monety złote, 2 
obrączki, 1 szpilka, 2 ułamki. Helena hr. Tarnow- 
ska 1 para kolczyków, 1 broszka. N. N. 2 pier. 
ścionki, Marya Brykczyńska 1 para kolczyków, 1 
broszka z perełkami. Łucya Russanowska 2 pary 
kolczyków, 2 ametysty. Marya Brykczyńska 3 sznue 
ry korali. Marya Postruska 4 obrączki, 1 pierścionek, 
1 napoleon. Józef Reichart 1 obrączka, Eliza Jędrze- 
jowiczowa 1 obrączka, 1 pierścionek. Władysława 
Miinther 2 obrączki, 1 pierścionek, 1 dukat. N. N. 
2 pierścionki. Marya Stadnikiewicz 1 łyżka, 2 o- 
brączki, 1 naparstek, 1 szpilka, 2 drobnostki. Sydor 
Kęplicz 20 koron w złocie, A S. 1 para kolczyków. 
A. M. 3 monety. Z. i Ch. 1 zegarek, 2 korale, 1 
łańcuszek, 2 pierścionki, 1 bransoleta (z prośbą o 
pocieszenie). Amelia Rojek 3 szpinki, 3 kornaliny, 
1 klamra. Matylda Cieńska 1 medalion, 1 bransole- 
ta, 4 pierścionki, 2 drobnostki. P. K. 3 kolczyki, 1 
obrączka. Joanna bar. Romaszkan 2 lichtarze, 1 
bursztyn. Auna Gebert, służąca, 1 pierścionek. Wa- 
lerya Bernardówna 1 sznur korali, 1 moneta. Marya 
Anders 1 obrączka. N., N. 1 obrączka, N. N. 2 
spinki, 4 pierścionki, 1 broszka, 1 fermuar, 2 du- 
katy. Kamilla Kędzierska 1 dukat. Tadeuszowie 
Langie 1 spinka ze szmaragdem, 1 bransoleta, 1 
łańcoszek, 4 spinki koralowe, 10 koron. Dalsze ofia- 
ry przyjmuje za pokwitowaniam Emilia hr. Deme 
bińska, ulica Brajerowska boczua |. 4., parter, v go- 
dzinach od 3—5. 


Uroczystość bog. Jana z Dukli, patrona 
Polaki, obrońcy Lwowa, obchodzi się jutro solennie 
w kościele 00. Bernardynów; rano o 9, wotywa przy 
grobie błog. Jana z Dukli a o pół do 11. ks, arcy- 
biskap Weber odprawi pontyfikalną sumę, w czasie 
której Ks. prałat Gmatowski wygłosi kazanie; popo- 
łudniu o 5. nieszpory z kazaniem. Przez całą oktawę 
o 9. wotywa, wieczorem o 8. po odśpiewaniu litanii 
ucałowanie relikwij błog. Jana z Dakli. 


Kronika krajowa. 


Bezzasadny zarzut. W sprawie notatki Słowa 
polsktego, zarzucającej p. Janowi (ioetaowi-Okocim- 
skiemu  germanizacyę, odbieramy dziś znowu list 
z prowincyi, w którym nam piszą: Ze zdumieniem 
przeczytałem w Słowie polskiem o rzekomych celach 
germanizacyjnych p Jana Goetza a to tem bardziej, 
że od szeregu lat przypatruję się rozwojowi Okocimia 
a od czasów uniwersyteckich znam uczucia patryo- 


„tyczne jego właściciela: Można się od razu dorozu- 


mieć, ġe autor notatki w Słowie polskiem działał 
chyba z powodu jakiejś osobistej niechęci, gdyż tru- 
dno przypuśció, aby nie wiedział, co p. Goets zrobił 
w oelach patryotycznych. 


— NO oa 


Nie poruszając innych cech charakteru p. 
Goetza lub też jego humanitarnych czynności, nad- 
mienię tylko, co zdziałał w kierunku patryotycznym. 
Zaraz na samym wstępie, gdy aig wjeżdża do Oko- 
cimia, widnieje na wzgórku piękny kościół, zbudowa= 
Ry przez p. Goetza, następnie szkółka polska dla 
dzieci robotników, dalej szpitalik a w ostatnich latach 
w stylu zakopiańskim teatr, gdzie się odbywają 
przedstawienia amatorskie przeważnie o treści pa- 
tryotycznej, dawane przez urzędników, zajętych w 
Okocimie. Skutkiem tych urządzeń młode pokolenie 
licznych urzędników i robotników bez względu na to, 
jakiej narodowości są ich rodzice, zostaje z wycho- 
wania i przekonań najlepszymi Polakami. Przytoczy- 
łem tylko kilka widocznych dowodów działalności p. 
Goetza a trudno wymieniać te, kióre nie występują 
tak na jaw, jak kościół, szkoła i szpitalik a czynio- 
ne są bez rozgłosu, gdyż skromność p. Goetza jest 
znaną. Charakterysyyczne w tym kierunku usłysza- 
łem zdanie jednego z poważnych i wybitnych oby- 
wateli naszego kraju, gdyśmy czytali wiadomą no- 
tatkę : Dziwi mię, że może mieć ktoś do zarzucenia 
patryotyzmowi p. Goetza, gdyż znaną jest rzeczą, że 
dwoma  najofiarniejszymi obywatelami w całym 
kraju na cele narodowe, to pan Goets i pan Fe- 
liks S. 

Być może, że świadectwa dla urzędników, szu- 
kających służby za granicą, są wystawiane na ich 
życzenie w jezyku obcym. Równie$ nie chcą twier- 
dzić, że z kancelaryi browaru okocimskiego nie wy- 
szedł list niemiecki, ale przecież jest zasadą kupie- 
cką odpowiadać w tym językn, w którym zamówie» 
nia były robione — jeżeli jacy propinatorowie uży- 
wają w listach niemieckiego języka i na nie browar 
w tym języku odpowiada, to raczej do nich a nie do 
browaru należy mieć pretensyę a nie godzi się ciskać 
drukiem zarzutu: „prusacka ta firma* człowiekowi, 
który wychowuje dzieci po polsku a na polu publi- 
cznej działalności i rozwoju przemysłu, tak bardzo 
n nas pożądanego, dobrze się zasłużył krajowi. 


Alarm:jąca wiadomość. Z Buczacza donoszą 
do Słowa polskiego: Na strajki rolne zanosi się 
w dwóch pobliskich wioskach Trybuchowcach i w 
Ówitowej. Uhbłopi odgrużają się, że na dotychczaso- 
wych warunkach tego roku nie staną do żniwa. 
Dzierżawca Trybuchowiec, p. Binder, sprowadził 
jeszcze na wiosnę 120 Słowaków, którym płaci 
oprócz całego utrzymania miesięcznie po 24 do 36 
koron. Wydatność jednak pracy tak Słowaków jak i 
naszych Mazurów jest znacznie wyższa od pracy ru- 
skiego robotnika. 

Uderzającem jest, że tygodnik dla chłopów, 
oficyalny organ ruskiego „komitetn narodnego* Swo- 
boda, wydrukował właśnie teraz szereg wyjątków 
z broszur i artykułów skonfiskowanych a odczyta- 
nych swego ezasu w parlamencie przez radykałów 
ruskich i socyalistów, Przytoczone ustępy nakłaniają 
ciemny lud wiejski wprost do anarchii, budząc 
w nim najniższe instynkty, nakazujące urągać wszel- 
kiej władzy oraz prawom Boskim i ludzkim. W ja- 
kim celu tak bądź co bądź poważna instytucya, jak 
„narodny komitet*, uznaje za stosowne szerzenie 
w obecnej porze wśród nieoświeconych inas włościań 
stwa tak oczywistej i zgubnej trncizny, tego pojąć 
niepodobna. 

By zaś i czytelnicy nasi wiedzieli, jaką to 
strawą żywi starszyzna rnska swą brać młodszą, 
przytoczymy kilka mniej drastycznych ustępów Z nr. 
26. Swobody, który obeenie rozchodzi się po chatach 
włościańskich. 

Z protokołu 154. posiedzenia izby posłów XVII. 
sesyi rady państwa: „Chłopi są durni, jak te robaki 
w ziemi, które boją się światła dziennego. Skoro 
pańskie łany połyskują w lecie złota pszenicą, kiedy 
pełne kłoski uginają się do ziemi, wtedy przyszedł 
czas strajku. Bo co pan zrobi, kiedy ani z jego wsi, 
ani z siół sąsiednich Żaden chłop nie przyjdzie do 
niego na robotę. Skoro chłopi zmówili się między 
sobą i z chłopami wsi sąsiednich, skoro strajk dobrze 
przygotowali, to pan musi więcej płacić, choćby miał 
się wściec („choczby maw skazyty sia“)... Pau musi 
płacić więcej, gdy go przyprą strajkiem, bo on 
ma z czego płacić... Chłopi bogacze mogą 
nawet mieć bardzo wielką korzyść z tego, że pan 
będzie musiał więcej płacić swoim robotnikom. 
Większą część panów już dziś ci- 
sną długi tak, że oni ledwie dy- 
szą. Jak pan będzie musiał płacić robotnikowi 2 
albo i 38 razy tyle, co teraz, to on sprzeda swój ma- 
jąte*. Ale nikt od niego nie kupi wsi, gdy się do- 
wie, że w tej wsi robotnik bardzo drogi! 
Gdy się nie znajdzie kupiec, to pan bedzie musiał 
sprzedać wieś na parcelacyę*. 

„Halłczanin* o odpnatnch. Wobec tego, że 
niebawem z różnych stron kraju naszego wyruszą 
pielgrzymki do miejse odpustowych, szczególniej do 
Kalwaryi zebrzydowskiej, Hąlśczanin dla odstręcza- 
nia włościan od udziału w pielgrzymkach do kato- 
lickich miejse odpustowych sięgnął pamięcią do ro- 
kn zeszłego i opisuje pielgrzymkę, którą urządziła 
do Kalwaryi stryjska czytelnia kolejowa pod prze- 
wodnictwem ks. Kozłowskiego. Czytamy tam, że na- 
sze pobożne pielgrzymki mają na celu „umocnienie 
polskiego wpływu w Galicyi wschodniej“ oraz „po- 
lonizacyę ruskich mużyków, a nadto „wszczepianie 
nienawiści ku wszystkiemu, co ruskie“. Pómijamy 
stronniczy opis podróży, wyszydzanie kazania, które 
miał „jakiś  tłustobrzuszny, czerwony na twarzy 
mnich“. Natomiast zaznaczyć wypada, iż Haliczanin 
imputuje naszym księżom, jakoby używali różnych 
sztuczek (np. muzyki) dla nakłonienia „bogomol- 
ców”, iżby „składali wszędzie na ofiarę swe krwa- 
we grosze“. Nadto gorszy się tem, że pątnicy za- 
opatrywali się w różne obrazy i  „szkaplirże*, 
Wreszcie wyszydza Halicgamin przyjęcie, jakiego 
pielgrzymi doznali w Krakowie i streszcza stronni- 
czo mowę ks. Kozłowskiego. 

Haliczanin wzywa Rusinów, aby organizo- 
wali pielgrzymki do ruskich miejsc pamiątkowych za 
kordonem i pisze: „Wszak jeżeli ogłądniemy te 
miejsca, choć i należące obecnie do Rosyi, to my 
przez to jeszcze nie „omoskwowszezimsa*, podobnie jak 
nie staniemy się od razu „schizmatykami* (na bardzo 
słabych, widocznie, podstawach oparty musi być ka- 
tolicyzm  Haliczanina, skoro słowo: schizmatyk 
ujmuje w cudzysłów ; widocznie ta nazwa jest jego 
zdaniem nieodpowiednia. Przyp. Gaz. Nar.), czego 
tak się boją ruasofoby“. 


Nieznany samobójca. W Kukowie koło Śle- 
mienia 3. bm. znaleziono w krzakach zwłoki samo- 
bójey, około 19 lat liczącego, smukłego, ciemnego blon- 
dyna, ubranego w bluzę studencką bez odznak. Sa- 
mobójca zabił się wystrzałem z rewolweru w usta. 
W okolicy Slemienia kręcił się od 1. lipca. Staro- 
stwo w Żywcu uprasza osoby interesowane o przesła- 
nie szczegółów, mogących posłużyć do odkrycia na- 
zwiska samobójcy. 


Niemcy na Ślązku. Zgromadzenie niemieckie- 
go zwiąsku, protestujące przeciw utrakwizacyi semi- 
naryum niemieckiego w Cieszynie, odbyło się one- 
gdaj. Przebieg jego był bardzo burzliwy. Sprawę 
referował dr. Demel. Głównie oburzał się na to, że 
hr. Thun porozumiewał się w tej sprawie z posłem 
Michejdą, nie zaś ze stroną miarodajną a tak inte- 
resowaną, tj. nie z Niemcami. Uohwalono więc wy- 
słać następujący protest do rządu: „Niemiecki zwią- 
zek w Cieszynie wyraża oburzenie swe, że sejm, 
omijając miarodajne ciała, czyni zadość zaku- 
som polskim na Slązku, zamierzając wprowadzić 
utrakwizacyę seminaryum niemieckiego. Związek wi- 
dzi w tom niebezpieczeństwo dla siebie i protestuje 
jak najenergiczniej przeciw tej utrakwizacyi.* 


Kronika powszechna. 


§ Kriger, b. prezydent Transvaalu, przesłał ua 
rannych żołnierzy rosyjskich 50 funt, szterl. na znak 
wdzięczności za sympatye, jakie Rosyanie okazywali 
urom podczas ich wojny z Anglikami. 


$  Tornister japoński. Korespondent Russ. Inw. 
z placu boju pisze: Przeglądaliśmy tornistry japoń- 
skie, zabrane na polu bitwy. Do tornistra podoficer- 
skiego przytroczony jest szynel ciemno-niebieski % 
kapiszonem, zrobiony z dobrego sukna. Na ręka 
wach żółte naszywki. Naszycie niestaranne, ale szy 
nel zrobiony dobrze i utrzymany doskonale. Przyś 
mocowana jest do niego i iiała flaga narodowa ja- 
pońska wielkości półarszyna kwadratowego. Tornister 
ze skóry cielęcej, bardzo pakowny, ale i porządnie 
ciężki, Kiedy otworzyliśmy go, byliśmy zdumieni 
porządkiem i czystością zawartości, Wszystko było 
jak na obrazku, jak na pokaz. Każda rzecz na swo- 
jem miejscu, ułożona dobrze, starannie i ładnie. 
A jakie czyste woreczki z merli, z grochem i ry- 
żem, jak dokładnie zawinięte w cienki papier Ja- 
poński kawałki soli skoncentrowanej, jak starannie 
ułożone lekkie niebieskie skarpetki z oddzielonym 
wielkim palcem, jak w rękawicach i takież trzewiki, 
Nawet dwie puste gilzy są osobno zawinięte w pa- 
pier. Maleńka blaszanka z maścią do karabinu, mu- 
szelka z pachnącą pomada, okrągła blaszanka z pie- 
ozonem mięsem fabrykacyi amerykańskiej, maleńki 
starannie uszyty woreczek płócienny, a w nim eprę- 
żynka i drobne narzędzia do broni. Pudełko z całą 
apteką dokładnie zawiniętych proszków, długa osobno 
położona blaszanku pełna listów, może od „ukochas 
nej kobiety“ z notesem, jakimiś biletami i mapą 
Mandżurji południowej i Korei do m. Fenhuancze- 
nu. Mapa w skali około 20 w. w calu. Góry, jak 
i w mapach chińskich, przedstawiane są przecinkami 
i mało odanaczają wypukłość miejscowości. Była w 
tornistrze i szeroka, płaska łyżka miedziana i szego- 
teczka do zębów z rączką szyldkretową i ręcziik 
it. d. [ to wszystko prawie nowe, jakby wprost 
z magazynu, tak starannie zrobione, tak dobrze 
przystosowane, jak mcże być tylko u Japoń- 
czyka,.. 


8 Zuchwały Jeleń. Z Ischlu donoszą: Od wiv- 
sny kręcił się tęgi jeleń dziesiątak koło Ebensee, 
obrawszy sobie górę IKalwaryjską za rezydenoyę. 
Trzymał się zawsze tuż pod miasteczkiem, w jasny 
dzień spnsał łąki, podchodził do domów, a nocą zja” 
dał mieszkaucom kwiaty z donic w oknach i w 
Oberlangbath przeraził niejednego spóźnionego wę- 
drowea. Wszyscy się sprzysięgli na niego, byle tylko 
cesarz przyjechał. Tak się też stało. Z góry Kalwa- 
ryjskiej zwabiono jelenia na opłazy a stamtąd na 
łęgi nad rzeką Traun. Tara jeleń był dłuższy czas, 
aż wreszcie cesarz przybył do Ischlu. Dnia 2. bm. 
zjechał vesarz popołndniu do Ebensee i ledwo zajął 
stanowisko przy gościńcu, już jeleń wysunął się 
z krzaków na drogę. Cesarz strzelił ua sto kroków i 
jeleń padł ranny a następnie, aby się nie męczył, 
cesarz stizelił drugi raz zblizka. Łowczy podał cesa- 
rzowi wedle zwyczaju gałązkę chviny, którą sobie 
cesarz przypiął do kapelusza i rad ze swojej pierw- 
szej wycieczki myśliwskiej, powrócił do Isehlu, do- 
sda sobie wspaniałe rogi dziasiątaka przywieść 

szał. 


ODE: WA. 


Dnia 22. kwietnia b. r. zmarł jeden z naj- 
większych współczesnych uczonych polskich i jeden 
z najlepszych synów Ojczyzny — Piotr Chmie- 
lowski. 

„ Wzór bezprzykładnaj pracowitości, zator kilkn- 
dziesięciu dzieł i setek rozpraw, w których pogłębi: 
l rozszerzył znajomość piśmiennictwa ojczystego — 
Chmielowski jako uczony sam zbudował sobie pomnik 
trwalszy od spiżu, bo imię swe złączył na wieki 
Z dziejami nauki polskiej. Ale oprócz naukowej była 
jeszcze inna, ważniejsza może dziedzina jego dzia- 
łalności praca obywatelska. Człowiek, który 
myśl swą każdą poświęcał sprawie publicznej, który 
wytrwale przez całe swe życie stał na straży czy- 
stości ideałów narodowych, którego każde dzieło 
niukowe było równocześnie czynem obywatelskim — 
taki człowiek nie powinien i nie może przejść nie- 
postrzeżenie, nie odebrawszy trwałego dowodu czci 
od społeczeństwa, któremu bez zastrzeżeń oddał się 
na usługi. 

Jesteśmy nbodzy — ale nawet najwieksze 
ubóstwo nie mogłoby nas uwolnić od obowiązku na- 
leżytego uczczenia tych, których pamięć powinna 
być przykładem i wzorem dla przyszłych pokoleń. 
Winniśmy to nie tylko im, ale także sobie samym, a 
nadewszystko przyszłości. 

Zwłoki Chmielowskiego leżą dotychczas w cu- 
dzym, wynajętym grobie! Reprezentacya miastu 
Lwowa uchwaliła zbodować dla nich grób hono. 
rowy — my zaś złóżmy grosz do grosza i postawmy 
na tym grobie skromny pomnik, dowód naszej czci 
dla wielkich zasług Zmarłego! 

Datki na ten cel przyjmują redakcve pism pol- 
skich i p. Zygmunt Ftyling, skarbnik komitetu (Lwów, 
Zimorowicza 1, 7). 

Imieniem komitetu : 
Gustaw Roszkowski 
prof. Uniwersytetu lwowskiego jako prezes, 
Dr. cAntoni Wereszczyński 
jako sekretarz, 


Z całego świata. 


Budapeszt 9. lipca. W procesie przeciw 
urzędnikom kolejowym o strajk z 15 oskarzonych 
skazano trzech za gwałt publiczny każdego na 2 
miesiące więzienia. Resztę (12) uwolniono. 


Brest ) ">... i>: wojskiem a strajl 
jącymi przyszło do ostrego starcia. Wojsko d 
ognia i raniło wiele osób. Prefekt i komendant į 
eu, obrzuceni przez strajkujących kamieniami, 
nieśli rany. Całe miasto obsadzone jest 
wojsko. 


pP 


, Stam pewietrza. Sprawozdanie oentralnej 
əyi meteorologiczne) ws Wiednin i austryackich 
państwowych. Dnia 8. lipea.. 1904 r. o godzinie 
rano — Czerniowca --—— Tarnopol ——, Lwów + 
Skole R Przemyśl ——, Jarosław <+-16'9 Tar 
-++'—, Nowy Zagórz 4-162, Kraków +-182, Praga 4 
Wiedeń 4-182 Semmering -+-— 0, Budapeszt -|-21 8, 
+167 Riva 4-—'0, Tryest -+-24-0; Oelsyusza. 


Strajk w Borysławiu. 


Od dłuższego czasu ohodziły gł 
wieści, iż robotnicy naftowi w Borysł 
przygotowują wielki strajk. Między za 
oami robotników a pracodawcami toczył 
też istotnie rokowania w sprawie całegc 
regu żądań co do zmiany i polepszenia 
runków pracy. Robotnicy, zorganiz 
rzez partyę socyaino demokratyczną, « 
kilka zgromadzeń, na których omawian 
stulaty, przedstawione pracodawcom. | 
nie zgromadzenie odbyło wię w niedzi 
26. Gz6rwca. 

Na zgromadzeniu tem referent 
Wityk, znany agıtator lwowski, za 
uroczyście, że wszystkie pogłoski, ja 
lipca miał wybuchnąć strajk robotnik 
ftowych, są nieprawdziwe. Robotnio 
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z warunków pracy niezadowoleni, nie zawią- 
zali dotąd żadnego komitetu strajkowego, 
mają bowiem nadzieję, że przedsiębiorcy 
w dródze ugody załatwią ich Żądania i nie 
dopuszczą do strajku. W dalszym ciągu przed- 
stawił referent żądania, których załatwienia 
domaga się ogól robotniczy. Pierwsze i naj- 
ważniejsze żądanie, to zaprowadzenie 8-mio- 
godzinnej szychty przy wierceniu nafty. Inne 
żądania, to sprawa wodociągów, szpitala, ta- 
nich i zdrowych pomieszkań, utworzenie w 
Borysławiu filii drohobyckiej pow. Kasy cho- 
rych a wreszcie łaźni ludowej. Rezolucyę od- 
nośną robotnicy zgodnie uchwalili. 

Pracodawcy byli skłonni do rozmaitych 
ustępstw a stanowczo wystąpił: jedynie prze- 
oiw żądaniu robotników zaprowadzenia 8-go- 
dzirpego czasu pracy, twierdząc, że w obec- 
nych warunkach jest to wręcz niemożliwe. 
Ponieważ zaś robotnicy twardo upierali się 
przy swoich postulatach w ogólności, szoze- 
gólniej zaś przy żądaniu 8-godzinnej pracy 
i grozili w razie przeciwnym strajkiem, prze- 
to pracodawcy w dniu 28. czerwca postano- 
wili na wypadek, gdyby robotnicy pracy za- 
przestali i mimo wezwania jej nie podjęli, 
wymówić im miejsca. 

Równocześnie starostwo drohobyckie wy- 
słało do Borysławia dwie kompanie piechoty 
i szwadron kawaleryi. 

Tymczasem rokowania między robotni- 
kami a pracodawcami trwały dalej a decyzya 
miała nastąpió wczoraj wieczór. To też zu- 
pełnie niespodziewaną była wiadomość, jaka 
wozoraj popołudniu nadeszła telegraficznie 
do Lwowa, iż w Borysławiu wybuchł strajk 
robotników naftowych, przed zakończeniem 
rokowań ugodowych. Strajk rozpoczęli robo- 
tnicy gal. karpackiego tow, naftowego w li- 
czbie 2000 oraz robotnicy tirmy Freunda w 
liczbie 60, którzy natychmiast rozbiegli się po 
Borysławiu i okolicy i nakłaniali innych ro- 
botników do zaprzestenia pracy. Bezpośre- 
dnim powodem wybuchu strajku była kłótnia 
w szybie tow. karpackiego między maszyni 
stą a wiertniczym. Natomiast pogłoski, jako- 
by powodem wybuchu było to, że kierownik 
Armata pobił wiertacza, są nieprawdziwe. 

B Swiadkowie obecni przy zajściu zape- 
iwniają, że kierownik nie tknął nikogo. Roz- 

azal tylko pompować, czego zrobić nie chciał 
wiertacz;, stąd powstał spór, na który zbiegli 
się robotnicy z innych szybów, a gdy zbie- 
łgowisko rosło, zagrzmiała trąba sygnałowa 
dziewięć razy, jako znak umówiony wybuchu 
jstrajku. Strajk zaczął się o godz. 2. pop. spo- 
kojuie; robotnicy złożyli narzędzia i zaprze 
Jstali pracy. Wieczór przeciągali ulicami tłu- 
mnie. Żandarmerya i policya cała z okolicy 
skonsygnowa. Źandarmerya strzeże zbiorni- 
ków nafty, chociaż postawa robotników jest 
zupelnie spokojna. Wieczorem ciemność ogar- 
nęła Borysław, bo stanęły motory elektryczne 
Strajk ogarnia coraz to większe masy. Pod 
naciskiem robotników z kopalń Tow. karpa- 
okiego wszystkie kopalnie stanęły. Wskutek 
wstrzymania maszyn przy tłoczni ropa ply- 
nie potokami. Pracodawcy po naradzie ze sta- 
rostą Bobrzyńskim postanowili stanąć nie- 
wzruszenie przy swej uchwale z 28. czerwca, 
` wezwać robotników do pracy, w razie zaś 
odmownej odpowiedzi wymówić im miejsca. 


(Telegramy Gaz. Narod.) 


Berysław 8. lipca. Strajk w kopalniach 
nafty jest powszechny, nie rozszerzył się na- 
tomiast na robotników w kopalniach wosku. 
Po przyłączeniu się do strajku około 1000 ro- 
botników, zajętych przy budowie zbiorników 
tow. „Petrolea*, liczba strajkujących wzrosła 
do 6000 ludzi. Zachowują się oni spokojnie 
i wybryków dotąd żadnych nie było. Większość 
robotników nie upiera się zbyt stanowczo przy 
żądaniu 8-godzinej szychty, lecz ulega pre- 
ayi przywódców. Przedsiębiorcy zaś, którzy 
ogłosili uchwałę, że godzą się na wszystkie 
żądania robotników z wyjątkiem 8-godzinnej 
szychty, wykluczają stanowczo możliwość 
przyjęcia tego wniosku. 


BBerysław 8. lipca. Noc ubiegła spo- 
kojnie. Mimo to dziś rano przybył batalion 
piechoty a spojziewanem jest nadejście dal- 
szych oddziałów wojska. Batalion liczy 
350 ludzi, w tem 17 oficerów z majorem 
Zazulą. Zakwaterowano ich w szkole lu- 
dowej. 

Borysław 8. lipca Ropa, która wypły- 
wa z szybów wybuchowych, zlewa się stru- 
mieniami do Młynówki, tworząc groźne nie- 
bezpieczeństwo pożaru. Próbowano ją tłoczyć 
do rezerwoarów, lecz strajkujący przeszko- 
dzili puszczeniu w ruch pomp, wskutek czego 
ropa rozlewa się dalej. Sytuacya staje się co- 
raz groźniejszą, zwłaszcza że ropy tej jest 
w zbiornikach Borysławskich na 15 milionów 


koron. 


$ * 


+ 
Namiestnictwo wydelegowało na miejsce 
strajku radcę Piwockiego, udzielając mu pel- 
nomocniutwa do wydawania rozporządzeń, 
jakie uzna za wskazane. 


Ruch artystyczno literacki. 


* Pomnik Zygmunta Krasińskiego. W Opino- 
górze, gdzie spoczywają zwłoki Zygmunta Krasiń- 
skiego, ma stanąć w niedługim czasie piękny pom- 
nik, wznoszony staraniem wnuka wielkiego poety, 

,ordynata Adama hr. Krasińskiego. W ostatnich 
* dniach toczyły się właśnie w tej mierze rokowania 
lz rzeźbiarzem, p. Romanem Lewandowskim. Myśl tę 
|powziął jeszcze śp. ojciec ordynata, hr. Władysław, 
na którego zamówienie wykonał był włoski rzeźbiarz 
Franceschi trzy z bronzu odlane płaskorzeźby do 
przyszłego sarkofagu. Spoczywają one dotąd w Opi- 
pogórze, dokąd właśnie wyjechali ordynatowie hr. 
Krasińscy wraz z p. Lewandowskim, który ma oce- 
nić, o ile i jak odlewy te bronzówe można będzie za- 
stosować do przyszłego sarkofagu. Również na miej- 
scu ma być poddane rozwadze, czy ma to być sar- 
kcfag ścienny w kościele, czy też wysunięty na śro- 
dek tak, aby ze wszystkich stron był dostępny. P. 
NC raz już w roku 1884. opracował pro- 
J 


e takiego grobowca z „lrydyonem* na górnej 
ie. Model ten, wykonany z wosku, podobnie, jak 
ma: biust Chopina i Mickiewicza, z polecenia śp. 
Marceliny ks. Czartoryskiej, uległ zupełnemu zni- 
szczniu w czasie pożaru pałacu. Czartoryskich w Ju 
atowskiej Woli pod Krakowem w r. 1888. 


Repertuar teatru Iwewskiege miejskiego. 
W niedzielę , Anonimy*. 
W poniedziałek „Safanduły". 
We wtorek „Florio i Flavio". 
We środę „300 dni“ Pawła Gavaulia i Roberta 
Charvey. ' 
We oswartek „Florio i Flavio*, 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą.) 


— W sprawie wyboru prezydenta dono- 
szą: Wybór dotychczasowego I. wiceprezy- 
denta dra Leo na prezydenta jest zapewnio- 
ny i będzie on jedynym kandydatem więk- 
szości. Dotąd atoli nie wiadomo, czy w po- 
niedziałek zbierze się dostateczny komplet 
potrzebny do przeprowadzenia wyboru, ti. 
aj, częśći członków rady miejskiej. Nie ulega 
wątpliwości, że radni należący do mniejszo- 
ści w Radzie miejskiej, którzy wzięli urlopy, 
nie wezmą udziału w poniedziałkowem posie- 
dzeniu z 2 lub 3 wyjątkami. Nie weżmie 
również udziału w posiedzeniu dyr. Slęk, któ- 
ry jest chory i p. Friedlein. Wąpliwem jest 
również przybycie hr. Antoniego Wodzickiego, 
który bawi na kuracyi w Karlsbadzie i p. 
Bartoszewicza z Warszawy. Według więc do- 
kładnych obliczeń przybyłoby w poniedziałek 
53 radnych, a potrzeba do kompletu 54. Nie 
jest wykluczonem, iż w ostatniej chwili znaj- 
dzie się ów konieczny do kompletu pięćdzie- 
siąty czwarty radny. 

- Dzienniki donoszą: Onegdaj 3. pułk dra- 
gonów obchodził wielką uroczystość, Król saski, któ- 
ry jest właścicielem pułku, ofiarował mu swój por- 
tret. Przywiózł go do Krakowa adyutant króla, major 
Otto v. Decken., Podczas uroczystości nadeszła z 
Wiednia wiadomość, że cesarz Franciszek Józef na- 
dał majorowi Deckenowi order żelaznej korony II, 


klasy. 
4 POZNANIA. 


(Telegrafe .. i pocztą.) 


Znane wydawnictwo książki „W 40. 
rocznicę powstania styczniowego“ było przed- 
miotem rozprawy, która odbyła się wczoraj 
w Lipsku przed trybunałem państwowym 
karnym. Przewodniczył prezydent senatu 
Treplin, jako prokurator fungował dr. Ols- 
hausen, jako świadkowie i rzeczoznawcy radca 
policyi Zacher i sekretarz policyi Giinther, 
obaj z Poznania. Zaproszeni interesenci, księ- 
garze: Rowiński z Ostrowa, Leitgeber z Po- 
znania, Chrzanowski z Poznania, właścicielka 
księgarni Langego w Gnieźnie, redaktor Brej- 
ski i kupiec Swirozeński z Krakowa, którzy 
byli w posiadaniu „oskarżonej* książki, nie 
zjawili się. 

Dwa egzemplarze tej książki zostały 
w maju zr. „przyaresztowane* przez władze 
pruskie. Były one wysłane pod adresem księ- 
garni Langego w Gnieźnie. Następnie znale- 
ziono jeszcze kilka egzemplarzy tego wyda- 
wnictwa. Ponieważ zaś treść tej książki wy- 
dawała się władzom zbrodniczą, przeto 
zajął się nią trybunał karny I. instancyi 
i polecił przeprowadzić postępowanie objek- 
tywne. Ono też było przedmiotem wczoraj- 
szej rozprawy. Książka „W czterdziestą ro- 
cznicę* zawiera — jak powiada akt oskarże 
nia — zbiór manifestów komitetu narodowe- 
go powstających Polaków w r. 1863. W tonie 
„Napuszystym* i pełnym frazesów wzywają 
one młodzież, aby szła za przykładem swych 
poprzedników, aż zwycięży wrogów. Carat 
rosyjski jest tam przedstawiony jako tyran 
dręczonej Polski. 

Książka ta — czytamy dalej w akcie o- 
skarżenia — została wydaną we Lwowie przez 
osobny komitet, do którego należą Bronisław 
Schwarce, Henryk Czaplicki, Józef K. Janow- 
ski, Ignacy Kinel i Bolesław Anc. Komitet 
ten zarządza też polskim skarbem narodo- 
wym (!), który podobno wynosi 300.000 rb. i 
dotąd znachodził się w Rapperswylu w Szwaj- 
caryi a od niedawna został przeniesiony do 
innej, nieznanej miejscowości. 

Po odozytaniu inkryminowanych  ustę- 
pów książki i po przesłuchaniu rzeczoznaw - 
ców, wniósł prokurator na zniszczenie znale- 
zionych egzemplarzy i wydanie zakazu roz- 
szerzania tej książki. Książka ta bowiem jest 
w najwyższym stopniu rewolucyjną. Wzywa 
ona cały naród do chwycenia za broń. 
przedmowie zapowiedziano, że połowa czyste- 
go dochodu jest przeznaczona na skarb naro- 
dowy a skarb ten przeznaczony jest na cele 
rewolucyjne. 

Po krótkiej naradzie ogłoszono wyrok, 
że wszystkie egzemplarze inkryminowanej 
książki mają być zniszczone. 

— Małżonkowie Wojciech i Marya Kołtu- 
niakowie zamieszkali w Bołkowie pod Biera- 
niami otrzymali od władz nakaz, aby w prze- 
ciągu dwóch tygodni opuścili granice pań- 
stwa niemieckiego, gdyż w przeciwnym razie 
przymusowo odstawieni będą do granicy ro- 
syjskiej. Kołtuniak liczy lat 36 i urodził się 
w Prusach. Ojciec jego był poddanym rosyj- 
skim. Kołtuniakowie zamierzają wyjechać do 
Ameryki. 


Ostatnie wiadomości. 


Utworzony niedawno związek niemiec- 
kich postępowych posłów do sejmu górno- 
austryackiego wydał odezwę, w której między 
innemi czytamy: Rozpaczliwe stosunki w 
parlamencie, którego zdolność do pracy zata- 
mowana jest przez czeską obstrukcyę, oddzia- 
ływują coraz to szkodliwiej na całe państwo 
i narażają na naj większe niebezpieczeństwo 
polityczne i gospodarcze interesy niemieckie- 
go ludu. Uznajemy st: nowisko, jakie konsty- 
tucya przyznała parlamentowi. Gdy jednak 
obecnie parlament nie jest miej- 
scem, w którem rozwiązywane by 
być mogły najżywotniejsze spra- 
wy ludności, uważamy za nasz obo- 
wiązek przenieść rozwiązanie 
tych spraw do innego ciała usta- 
wodawczego, przez konstytucyę 
nam danego, do sejmu. Nie możemy 
bowiem pozwolić na zamarcie życia publicz- 
nego. Stosunki życiowe i zarobkowe kształ- 
tują się coraz trudniej a tymozasem na każ- 
dem polu, na którem potrzebna jest pomocna 
ręka państwowa, panuje zupełna bezwładność, 
ciężary podatkowe rosną, biurokratyzm rządzi 
się bez kontroli parlamentarnej itd. Ta cha- 
rukterystyczna odezwa kończy się doniesie- 
niem, że związek zwrócił się do rządu o naj- 
spieszniejsze zwcłanie sejmu, aby sejm pra. 
cował, gdy parlament jest pogrążony w 
inercyi. 


Telegramy i telelonematy. 


Sejm węgierski. 


Budapeszt 9. lipca. Hr. Apponyi prze- 
dłoży w węgierskiej izbie posłów wniosek o- 
pozycyjny, „aby izba skreśliła z porządku 
dziennego podwyższenie listy cywilnej, ponie- 
waż byłoby to zatwierdzeniem objawów w 
orgunizacyi dworu, która okazuje wiele bra- 
ków pod względem węgierskiego prawa pań- 
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stwowego*; dalej domaga się ten wniosek u- 
chwalenia adresu do korony, wyrażającego 
peli ams żądania narodn węgierskiego, w 
ońcu domaga się wybrania komisyi adreso- 
wej, złożonej z 15 członków. 

Budapeszt 9. lipoa. Węgierska izba 
posłów obraduje dziś nad sprawą podwyższe- 
nia listy oywilnej. Przemawia prezes gabine- 
tu hr. Tisza wśród przerywuń z ław le- 
wioy. 


Walka antikościelna we 
Franeyl. 


Paryż 9. lipca. Dziennik urzędowy o- 
głosi dzisiaj rozporządzenie w sprawie szkół 
kongregacyjnych. Według tego rozporządze - 
nia ustawa wchodzi natychmiast w życie w 
tych miejscowościach, gdzie szkoły zakonną 
można zaraz zastąpić świeckiemi. 


Trydent 9. lipca. Wozoraj wieczór od- 
były się tu ponownie demonstracye przeciw 
Niemcom, spowodowane zajściami na uniwer- 
sytecie insbruckim. Policya i wojsko przy- 
wróciły spokój. 15 osób aresztowano. 

Saint Lonis 9. lipca. Program stron- 
nictwa demokratycznego żąda zniżenia taryty 
ołowej, ograniczenia wydatków na armię i 
marynarkę osżczędności w pokoju, przyjaźni 
z wszystkimi narodami, jednak bez przy- 
mierzy. 

Demokratyczna konwenoya wybrała sę- 
dziego Parkera kandydatem na prezydenta 
Stanów Zjednoczonych. 


« 
Wojna. 
(Telegramy „Gazety Narodowej *.) 


Londyn 9. lipca (Don. B. Reutera). Gen. 
Oku donosi, iż wczoraj po zaciętej 
walce obsadził Kaiping. 

Londyn 9. lipca. Daily Chronicle dono- 
si z Tokio: Japończycy zdobyli 
koło Kaiping 10 armat i 50 Rosyan wzięli do 
niewoli. 


Rozmaitości. 


Z nad Zbrucza piszą: Czytałem w wielu dzien- 
nikach polskich o wersyach i wieściach, rozsiewn- 
nych między ciemnym ludem rosyjskim o rzekomych 
zwycięstwach armii rosyjskiej w toczącej się wojnie. 
Nie bardzo jednak. przyznam się, wierzyłem im 
i postanowiłem się samemu przekonać. Skorzystałem 
przeto z najbliższej sposobności, jaka mi się nada- 
rzyła. Bawiłem przez kilka dni w granicznej, nad 
Zbruczem leżącej wsi, Kozinie, dzierżawionej przez 
mego ojca. Chcąc widzieć z bliska kasarnie rosyjskie, 
chodziłem kilka razy dziennie z zarządcą nad Zbrucz. 
Zarządca ten opowiadał mi, że rozmawia często 
z „sałdatami* i jeśli tylko zechcę a będzie spo- 
sobność, przywcła „Moskala* i będę mógł z nim 
rozmawiać. W sobotę ubiegłą wieczorem, gdym po- 
szedł się kąpać do Zbrucza, spostrzegłem w odle- 
głości kilkudziesięciu kroków dwóch „sałdatów* za- 
wodzących żałosne dumki ukraińskie. 

Zacząłem gwizdać na nich, dość dnżo jednak 
czasu upłynęło, zanim mnie spostrzegli. Wówczas 
jeden z nich udał się do pcbliskich baraków, a dru- 
gi począł przybliżać się ku mnie, Gdy już tylko sze- 
rokość Zbrucza nas oddzielała, pozarowiłem go sło- 
wami „zdrastali sałdat* na co on grzecznie odpowie- 
dział i spytał, czego sobie Życzę. Zapytałem go o 
wieści z pola walki. On w najlepszej wierze odrzekł: 
„Bjut naszi Apończykiw*. Na pytanie czy z podol- 
skiej gubernii poszło coś wojska na wojnę, on z 
pewnością siebie odpowiedział : „Nasz sudar* (t. zn. 
car) maje w Mańdaiuryi mnoho sałdatiw* i nie 
potrzebuje ściągać z tych gnbernii. Ale za to — 
jak on wyczytał w jakiejś gazecie — „Apończyki* 
nie mają żołnierzy i powołali pod broń 1%-letnich 
chłopców a kobiety dobrowolnie się zaciągają w 
szeregi. 

Zdaniem jego nasze dzienniki są przekupione 
przez Japonię i dlatego piszą nieprawdę i niekorzy- 
stnie dla Rosyi. Ona jednak sobie z tego nie nie 
robi i wcale na opinię nie dbając, dalej będzie roz- 
szerzać swe dzierżawy cudzym kosztem, jak to do 
tychczas czyniła, najlepszym dowodem tego jest to, 
iż z tak małego księstwa wzrosła w takie mocar- 
stwo, w skład którego wchodzą prawie wyłącznie 
zabrane ziemie, (Przy tych ałowach zakreślił ręką 
półkole, wskazując na Podole rosyjskie). Wyczytał 
rówież w swej gazecie, że Japończycy zabrali w 
niewolę 6000 kozaków i namawiali ich do walki po 
ich stronie, a gdyby tego nie chcieli, by przynaj- 
mniej nauczyli ich „wojowaty". 

Z powodu, że bardzo szybko mówił, nie zrozu- 
miałem wszystkich innych kaczek dziennikarskich i 
głupstw, wyczytanych rzekomo przez niego w gaze- 
cie, ale było tego nie mało. Smia? aię z artyleryi 
japońskiej, która napróżno dobywa Port Artura. Czy- 
tał także w gazecie, że Japończycy zaprosili „8 su- 
dariw* i car rosyjski był przy tem, by się przypa- 
trywali zdobywaniu Portu Artura. 

Dalszą rozmowę przerwało przybliżenie się 
„starszoho*, który konno odhywał patrol nad granicą 
i „sałdat” pozdrowiwszy mię, oddalił się; ja zań 
z całej rozmowy odniosłem wrażenie, że „sołdat” 
jest patryotą gorącym. 

Q Wielki szpieg Bonapartego. Jak wiadomo, 
Leon Chabert odgrywa niepoślednią rolę w znanej 
sprawie o miliony Kartuzów. W obec tego Gaulois 
przypomina, że Chabert jest prawnukiem (w żeńskiej 
linii) słynnego „szpiega cesarza*, nazwiskiem Schul- 
meister, którego Bonaparte obsypał bogactwami, lecz 
odmówił mu wstążki kawalera Legii honorowej. 
Schnlmeister był postrachem dla Niemców; nie na- 
zywali go oni inaczej, jak „wielkim szpiegiem* lub 
„głównym szpiegiem“. Francuzi dali mu miano: 
Monsieur Charles albo ła capiłaśne Charles. 
Schulmeister szminkował się i przebierał, jak tego- 
czesny aktor. Podczas wyprawy z r. 1805 dostał się 
w przebranin markietanta w szeregi armii austryackiej. 
W nocy przebrał się za oficera i penetrował pułki 
nieprzyjacielskie. W bitwie pod Wagram omal że 
nie wpadł w ręce wrogów. W czasie ucieczki wpadł 
do pierwszego lepszego domu. Ścigający ujrzeli na 
schodach balwierza z brzytwą i mydłem w ręku, 
Pytali go, gdzie jest Schulmeister. Odpowiedział, że 
potłuczonego zaniesiono na pierwsze piętro, a sam 
tymczasem umknął. Razu pewnego przebrał się on 
za generała austryackiego i był obecnym na radzie 
wojennej, w której uczestniczył cesarz Franci- 
szek IL. 

Zabawne było pierwsze Bpotkanie szpiega z 
Napoleonem. Dostał się pokryjomo ną dwór cesarski 
w Strasburgu. 

— Jakie masz komendacye ? 
naparte. 


— zapytał Bo- 
adnych; sam się polecam w. c. mości, 

— Jesteś mi więc nie potrzebny. 

Po tych słowach Napoleon odwrócił się. 
chwili ujrzał człowieka zupełnie przebranego. 

— oś sa jeden? Co tu robisz? Czego chceszł 
wołał cegarz gniewnie, 

— Jestem Schulmeister — odpowiedział szpieg 
zmienionym głosem. 

Odtąd monsieur Charles towarzyszył Bona- 
partemu na każdym kroku, spełniając nieocenione 
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usługi. „Wielki szpieg* pozostawił swym potomkom | 
wielomilionową fortunę, 

Q Tajemniczy biesladnik. Z Paryża piszą: 
Jesteśmy w jednej z najwykwintniejszych restauracyj 
paryskich, Z dala dochodzą dyskretne dźwięki mu- | 
zyki, której tu nię wolno grać głośno. Przy stołach 
mnóstwo osób; nie słychać jednak ani dźwięków ta- 


lerzy, ani głośnych rozmów. Jedno i drugie w tym |; 


lokalu nie uchodzi, Tonu nadają wspaniałe toalety 
i przepych. Przy każdym stole widzi się drogocenne 
stroje i olśniewające biżuterye. Gdyby nagle Światła 
zabrakło, oświetlałyby salę brylanty, szmaragdy i ru- 
biny. Każdy stół jest ogniskiem jaskrawych blasków, 
jakimi promienieją klejnoty. 

Przedstawienia w teatrach paryskich kończą 
się bardzo późuo, a że lokal ten odwiedzanym bywa 
najczęściej po teatrze, przeto zazwyczaj aż nad ra- 
nem zamykają się jego podwoje. Onegdaj, koło go- 
dziny drugiej w nocy widziałem tam jeszcze kilka 
osób. Przy jednym ze stołów siedział mężczyzna nie- 
wielkiego wzrostu, mogący liczyć 40 do 50 lat. Wy- 
raz twarzy bynajmniej nie pociągający; miał jednak 
ten człowiek w oczach coś, co krępowało mą uwagę. 
Ciskały one blaski demoniczne, zmieniające usta- 
wieznie wyraz twarzy. Mimo pozornego spokoju myśli 
jego musiały być w ciągłym ruchu. 

Przy stole sąsiednim siedziała młoda, piękna 
Amerykanka. Szyja jej, uszy i włosy były usiane 
brylantami. Na nikogo jednak nie zwracała uwagi, 
zapatrzona była całkowicie w owego brzydkiego nie- 
znajomego, o demonicznem wejrzeniu. Nie mówiła 
do dwóch starszych dam, w których towarzystwie 
przybyła ; z podziwieniem, zachwytem, niemal tęskno- 
tą patrzała na swego sąsiada. Ten jednak, zatopiony 
w swych myślach, nie zwracał na nią uwagi. Zda- 
wało się, że nie widzi ani sali, ani gości, ich toalet, 
muzyki. 

Nad czem mógłby tak rozmyślać? Może ma 
na myśli krwawy dramat, jaki się rozegrał gdzieś 
daleko, pewnego 30. atycznia... dramat, który całe 
państwo pogrążył w żałobie, a imię jego było na 
ustach wszystkich. Piękna Amerykanka widocznie wie 
o wszystkiem i to właśnie przykuwa jej uwagę do 
tego niezwykłego człowieka. Nie spuszcza zeń wzro- 
ku w nadziei, że choć jednem spojrzeniem ją 
szczęśliwi. On jednak nie odwraca oczu; zamknię- 
ty w sobie, zamyślony spogląda w pustkę... Niezna- 
joma nie może już dłużej pozostać obojętną. Powstaje 
a z nią towarzyszące jej dwie starsze damy; zwal- 
nia kroku, skłunia się nizko i podaje mu różę, po- 
czem natychmiast opuszcza salę. 

Człowiek o demonicznem spojrzeniu nie zwra- 
ca ua kwiat uwagi, nie myśli odetchnąć wonią ró- 
ży,zgniata ja ruchem nerwowym; purpurowe jej listki 
jak plamy krwi pokrywają kobierzec, Brzydki czło- 
wiek powstaje i wychodzi. Sledziłem za nim. Szedł 
wolnym krokiem bulwarami; w jednym z pałaców 
zamknęły się za nim podwoje. Ktoby to był? Czy 
to człowiek przesycony życiem, czy też złamanym 
jest pod wrażeniem dramatu, który całe państwo po- 
grążył w żałobie? Któż to może wiedzieć. Choć w 
wirze życia paryskiego, nieznajomy jest zawsze sa- 
motny 1 jak grób milczący... 


To è owo, 


Pamiątka. 
— Mój tate, jak przyjechał z Marlsbadu, to 
mi przyniósł na pamiątkę filiżankę, na które stało 
napisane: „Karlsbad“. 
— A mój tate, jak przyjechał z Wiednia, to 
mi przyniósł srebrne łyżke, na które stało napisane: 
„Hotel Metropole“. 


NADESŁANE. 


(Za tą rubrykę Radakoya nie odpowiada). 


Panie, które się ubierają podług 


Ostatniej Mody 


nie zechcą zaniedbać sprowadzenia wxerów na- 

szych nowości — Spe yalnie: Jedwabne ma- 

terye na snknie wizytowe, ślubne, balowe 

1 spaoerowe. oraz na bluzki, podszyoia etc. czar- 

ne, białe i kolorowe, — Sprzedajemy wprost prywa- 

tnym i podług wybranej próbki wysyłamy do mieszkań 
wolne od eła i porta. 


Schweizer & Co., Luzern O 28 (Schweiz) 


Seidenstoff-Export. — Kónigl. Hoflief. 


Wszelkie momety zagraniczne ku- 
pują i sprzedają najkorzystniej 


Sokal i Silien 
Dom bankowy i kantor wymiany 


Zlecenia z prowincyi wykonujemy od- 
wrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi. 


Zakład wodoleczniczy == 
dr. A.Ghramca w Zakopanem 


otwarty cały rok. -— Centralne ogrzewanie — 

Światło elektryczne. — Kanalizacya. — Wo- 

dociąg. — Nowo urządzone łazienki. — Cena 

od osoby 8 koron dziennie z całem utrzyma- 
niem. — Prospekta na żądanie. 


Dr. KEOFIL ZAŁEWSKE 


ordynuje od 11—12 i od 3—5. — Sykstuska 35. 
Leczenie ubeczeń mowy. 
Specyalista w chorobach uszu, nosa, gardła i krtan 


Zatrudnienie letnie dla pań. 


Każda gospodyni przynajmniej raz w roku prze- 
gląda szafę z bielizną i o ile możności każdy kawa- 
łek bielizny, choćby też nie był używany, każe prze- 
prać. Szczęśliwemi czują się te panie, które mają 
bielniki, co im umożliwia poddać bieliznę przynaj- 
mniej na jeden dzień bielącym  promieniom słońca. 
Jeżeli bielizna przedtem namoczoną została w do- 
brym środku do prania, np. w płynie z Schichta 
wyciągiem do prania „Pochwała Gospodyń“ i prze- 
mydlona mydłem Schichta (marka „Jeleń“ lub 
„Kluez*), później wypraną i dobrze wykręconą, na- 
tenczas słońce ma już tylko połowę roboty i bielizna 
jest bardzo ładną. Gdzie niema bielnika, gotuje się 
bieliznę po wypraniu w mydle Schichta (marka 
„Łabędź w gwieśdzie*). Skutek jest w obu wypad- 
kach Świetny. Nazwisko „Schicht“ ręczy tak za ozy- 
stość, jak i nieszkadliwość znachodzących się pod tem 
nazwiskiem Środków do prania, 


Podczas upałów najlepszym i najwięcej orze- 
źwiającym jest Miatteniego Giiesshiibler, 
który zmieszany z winem, koniakiem lub sokami 
owocowymi jest doskonałym napojem. Ochładza, orze- 
źwia, podnieca apetyt i ułatwia trawienie, 


Natı e 
zdrój litionowy 
alvator =" 
usnan 
nerek i za, dolegliweś- 
moczu, reumatyzmie, gośócu i cukrzycy, 
w nieżytach prz ów oddechewych 
| de trawienia, B 
jrekcya sdrejéw Saivaiera w Preszowie (Węgry). 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Alberta Szkowrona. 

Przyjechali do Lwowa dnia 9. lipca 1904: 
P. hr. Łubieńska z Milatycy, I. br. Jabłonowski 
z Zagwoździa, K. hr. Karwiccy z Rosyi, M. br. Ra- 
dziejowska z Brodów, H. br. Kapri z Czerniowiec, 5. 
Tyczyński z Tarnopola, H. Trzcińska z Tarnopola, 
W. Polański z Rudnik, K. Mayer z Pingen, dr. T, 
Dębicki z Kołomyi, S. Grabowski z Król. polskiego, 
M. Krajewski z Wołynia, H. Prodanowa ż Czernio- 
wiec, J. Wolgner z Komarówki. 


Dział rolniczy. 

a Żaiwa rozpoczęły się już w Galicyi zacho- 
dniej. W okolicach Krakowa przedstawiają się fatal- 
nie. Słoma wybujała na wysokość człowieka, a na- 
wet wyżej, natomiast ziarno jest nikłe, a przytem 
czarne, z bardzo małą zawartością mąki, również ko- 
loru brunatnego. ('becna posucha oddziaływuje znowu 
szkodliwie na łąki i konicze. 


Z rynków tewarewych. 


Bamk relmiczy we Lwewie. Dnia 9. lipca 
1964. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta 
koronowa Pszenica gotewa 9:60 do 980, pszenica nowa 
8:00 do 8 25, żyto gotowe 7:00 do 7':%5, nowe 575 do 
6—, owies obroczny gotowy 7:00 do 725, nowy 5:00 do 
5'55, jęczmień pastewny 000 do 0-00, jęczmień browarny 
6'75 do 700, rzepak 8:75 do 9:00, rzepak nowy 0— do 
0-—, groch pastewny 0-00 do 0700, groch do gotowania 
825 do 875, wyka 5'00 do 5-25, bobik 6-25 do 6:50, hre- 
ozka 000 do 000, kukurudza nowa 0-00 do 0:00, stara 
6-25 do 6:50, ohmiel za 56 kilo od 145 do 150, koniczyna 
czerwona 00'— do 00—, biała 00— do ——, szwedzka 
—— do ——, tymotka 00:00 do 00-—. 

Spirytus loco za 50 litrów gotowy 2050 do 21'-- 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 13:50 do 13 75. 


Cennik ziemiepłodów w Krakowie 
z dnia 8. lipca 1904 r. w „Hali zbożowej”. — Tendencya 
stała. 

Pszenica biała od koron 9-50 do 10:00, biała tranzyto 
, 0zerwona i żółta 9:40 do 975, czerwona 
i żółta tranzyto —— do ——, węgierska 0-00 do 0-00. 
Żyto krajowe 7:20 do 750, targowe —*— do ——, tran- 
zyto —— węgier 760 do 7'75, Jęczmień bro- 
warny 0— do 000, na krupy 7:00 do 7:60, na paszę 6'50 
do 6:90, tranzyto —— Owies 730 do 7:60, 
Proso zwykłe 5.50 do 6—. Tatarka 7'75 do 8:50. `u- 
kurydza nowa 590 do 7:20, stara —— Cin- 
qnantin nowa 720 do 7-40, Cinqnantin stara —— do 
Groch Wiktorya 11-50 do 12—, zwykły 9:50 do 
10-75, pastewny 800 do 9:00. Fasola cukr 12:50 do 13—. 
długa 10:50 do 11':—, krótka %30 do 9'80, perłowa 11— 
do 11:50. Bobik 6:25 do 7-00. Wyka 570 do 6'25. Rzepsk 
zimowy —'— do —*—, trans do ——. Siomię 
lniane —'0 do ——, konopne 8-80 do 9'40. Lniea —— 
—'—, Mak niebieski 26— do 28—, szary Ż4— do 26 —, 
Koniczyna nasienna czerwona —'— do ——, nasienna 
biała —-— do —— nasienna szwedzka do ——. 
Esparsetta —*— do ——. Lueerna —— do —*—. Ty- 
motka —— do —.—. Otręby Ik 520 do 535, żytne 
520 do 5'30. Mąka czerwona 5'85 do 6:05. Ofagi 4:50 do 
4-70. Słoma żytnia długa 23:60 do 2:80, pszeniczna długa 
—— do ——, Mierzwa żytnia —'— do ——, pszeniczna 
—— do ——. Biano swyczajno 3:80 do 5-60, Koniczyna 
pastew. 4/00 do 4'20, Soczewica 1400 do 17:00. Ceny; 
notowane za 50 klg- 


Wiedeń 9. lipca. Kurs w koronach i po 50 
klg. Pszenica 9-60 do 10-00, żyto 6'75 do 7:—, jęczmień 
0-00 do 0:00, kukurudza 565 do 586, owies 640 do 656, 
rsepak 1040 de 10-65. 

Pogoda: gorąco. 


Wiedeń dnia 9. lipos. 


0 ——, 


o —— 


Cukier 2190 do 22 —. 


(stale), — Nafta galicyjaka 37-90 do 4350 spiry- 
tas 46-40 do 46 60. 

Buda dnia 9. lipoa Kura w koro- 
nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 0— 


do 0— na maj 0*— do 000 na październik 905 do 906, 
żyto na kwiecień —'— do *—, na październik 6:70 do 
6:71, owies na maj do —*—, na październik 6:28 
do 629, kakurudza n' maj 0'00 do 0'00 na lip eo 5'35 do 
5'36, na sierpień 546 do 5'47 na maj 1905 574 do 
5-75, rzepik na sieru eń 1030 do 1040. 

Oferty : mierne. 

Chęć knpna* lepsza. 

Usposobienie: przyjemniejsze. 

Stan powietrza: gorąco. 


Dział ekonomiczny. 


8 Syndykat octowy w Rosyl. W państwie ro- 
syjskiem znajdnje się pięć fabryk octn, dwie w gu- 
berniach wewnętrznych cesarstwa i trzy w Króle- 
stwie Polskiem, z których dwie są filiami fabryk 
zugranicznych. Ogólna produkcya ich dochodzi do 2 
milionów kilogramów rocznie, wartości 1:25 miliona 
rubli. W ubiegłym tygodniu wszyscy ci fabrykanci 
utworzyli syndykat, przyczem podzielili rynki zbytu 
pomiędzy siebie i podnieśli ceny esencyi octowej z 42 
do 66 rubli za 100 kilogramów. Umowa podpisana 
została zagranicą a biuro centralne dla sprzedaży to- 
waru otwarto w Warszawie pod kiernnkiem jednego 
z większych kupców kolonialnych. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń dnia 9.lipca. (Telegram „Gasety Na- 
rodowej*.) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minnt 30 
popołudniu. Akoye austrysokiego zakładn kredytowego 
641*—, węgierskiego zakładu kredytowego 748: —, Anglo- 
banku 27950, Unionbanku 51650, Banku dia krajów ko- 
ronnych 42750 Bankvoreinu 512:50, Bodeneredita 93000, 
galicyjskiego Banku hipotecznego 538—, kolei państwo- 
wych 6$6*50, kolei pen 8075, tramwaju A. ——, 
B. ——, kolei Elbenthał 421—, kolei ocnej 5480, 
kolei czerniowieckiej 574:50, alpiny 42575, Bima Mura- 
nya RAA towarzystwa żelaznego 2190, fabryki 
broni 491'00, tureakie tytoniowo 34750, galiovjakiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1025—, oblig. węg 
indemnis. 97-60, renta majowa 99-50, austryseka renta 
koronowa 9930, węgierska renta koronowa 97'15, 56-let. 
listy Towarsystwa kredytowego ziemskiego 99:40, £-pro- 
oentowe listy Banku krajowego 99:36, 4 i pół procentowe 


listy Banku krajowego 101'75, $-proeentowe komunalne 
obligacys Banku krajowego 103:45, 4-prooent listy Bankų 
hipotecznego 99:—, á i pół procentewe listy hipo- 


teoznogo 101'70 B-procentowe listy Banku hipotecznego 
112'—, 4-procentowe gsziakie m a propin. 100-—, 
4- procentowe galicyjskie pożyczki owe s roku 1893 
99:40, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 9740, losy 
turcekie 128-50, marki 117-40 ruble 253-25. 


Frankfurt dnia 9. lipca. Giełda zagranie 
ozna. Aqstrynckie kredyty 201 80, SSA paimama 000:— 
Alpiny +-'00, Disoonte 000-00, Laura 0 

Paryż dnia 9. lipca. Zamknięcie 
Trzy procentowa renta 98'10 a 28-85. 

lim dnia 9. lipca. Zamknięcie giełdy. Ban 
knoty austryackie 8630 (podłag obliczenia procentowego. 
Ra ——, Austryaokio kredyty 000:—, Diso. Comman- 

t. 000—. 


giełdy. 


LOSW. 


Wiedeń dnia 9. lipca. Kursa giełdy wiedeń- 
skiej. Losy a) procentowe : Austr zakładu kredytow. s obl, 
proc. z roku 1880 3%, 29600, Austr. zakł. kredyt. s obl. 
proo. z r. 1889 3%% 290*—, Tow. żeglugi na Dasiii 100 zł. 
49% 274 —, Uregalow. Dunaju s 1880 100 zł. 5% 2680 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4'/, 290*—, Pożyczka 
serbska premiowa p 100 tr. 3%, 90—, Tureckie eblig. 
rem. kolej. po 400 fr. 00000; b) ca: Buda- 
pessteńskie (Bazylika) 5 zł. 20-90, Zakładu kredytowego 
dla handlu i przemysłu po 100 kor. 46000. Clary 40 aż 
160—. Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 78:—, Losy m. Kra- 
kowa 30 zł. 78:00, Pożyczka m. Lublany 20 zł. 66—. 
Ofen 40 zł. 161—, Palffy 40 sł. 161—, Czerwonego krzy- 
ża austr. sow. 10 zł 53725, Czerw. krzyża "og. tow, 5 zł. 
29-—, Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 00, Salma 
40 sł. 224—, Pożyczka Salcburgska 20 zł. 75-00, Pożycz- 
ka St. Genois 40 sł. 00000, Losy komunalne miasta 
Wiednia z r. 1874, 508-— 
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ochronna. 
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Ekstrakt orzechowy 


do farbowania siwych włosów 
do nabycia u 


A. Maczuskiego w Wiedniu 
II2 Erdbergerlinde 2, 


Ekstraktem tym, który wyrabiany 
jest z zielonych łnpin orzecha włoskie- 
go, najlepiej i najpewniej farbować 
można siwe włosy ua kolory: blond, 
szatyn. brnnatny I czarny, nadając wło- 
som najdalej po 15 min. kolor właści- 
wy, tak , że kolor ten przy myciu nie 
schodzi. 

1 flass. ekstraktn orzechowego k. 6 i 8 
1 pudełko z 6 fiaszk. na próbę k. 750 
Mleko orzechowe, reger. włosów k.6i3 
Pumada erzechowa i olejki orzech. 4 i 2 
Pasta orzechowa do oieniow. brody k. 2 
Ekstrakt orzechowy podwójny barwa 
masbrudeo . A. „u BI ENGFI Z 
We Lwowie u Zygmunta Ruokgra spt., 
w składzie materyałów Al. Hiibnera. i 
w drogueryi Piotra Mikelasoha | Sp. 
Przy kupnie zwracać uwagę, 
aby Ekstra:t orzechowy był wyrożu A, 
Maczuskiego, gdyż znajduje się wiele 
podobnych podrabinnych preparatów. 
p ZK E 


każdego rodzaju, od najmniejszych karzeł 
ków do największych olbrzymów — posyła 
najdoskonalsze 
w. FUCHa, 
Prag-Klamovka, ur. 6, 
Böhmen. 
Ilustrowane cenniki bezpłatnie. 


167 


Pasaż Hausmana 


Lwowskie 497 
ai | | [ a 
ota-Piastikon 
(46 razy premiowane). 

Od ro do 16, lipca do widzenia 
Wspaniała podróż na malowniczą francn- 
ską Riwierę. Zwiedzenie słynnych miej- 
scowości: Miemtony, Monte Carlo. 


Menaco, Nieei, Cames etc. 
Wstęp 230 halerzy. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


p» 8 et. od wyrazu. 


ELerbpata 


ehińsko-rosyjaka, zbiór majowy, 
Souchong I. sr. 3:75, IJ, złr. 3:—. Okru- 
chy najlepsze mr, 1-75. Okruchy drobne 
sèr. 1'30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany. 


Í 
4 | 
Er | 


doborowe, troskliwie opa- 
kowane, w cenie po 3 koro- 
ny za kosz 5-cio kilowy, franco 
do każdej poczty, wysyłać bę 
dzie z końcem lipca br. 


Zakład sadownieczy 


raci NIEMCZEWSKICH 


w Okopach św. Trójcy 
poczta - telegraf IKozaczówka. 


e 0 7— „Mp jj 
30 do 40 koron 
WEG dziennie 7% 


może każdy zarobić bez kapitału i rezyka 
jako uboczny dochód. Cenniki bezpłatnie, 
Zgłoszenia pod: „A. 38* do Biura ogło- 


4 freoblanka posznknje 
Ukończona posady na czas waka- 
oyj za skromnem wynagr dzeniem. Adres; 
Adm. „Gazety Narodowej" — Freoblanka. 


z dobremi świadectwami 
szuka posady. A. Müll, 
144 


Para gniadych silnych 
klaczył 


5-letnich 16 miary, bardzo spokoj- 
ne, wyjeżdżone 496 


z są do mabycia. 
Jarmark Lwowski, AT M Zarząd dóbr Tałkowice p. Ta- 


ską, uł Fredy, poleca swoje wyroby znanej manowies. st. kol. Mościska, 


że zauzomitej dobroci I niezwykłej taniości. 
U > 
> | 


Klucznica 


Teatyńska 17. 


xaraz 
Pisa- 
1.e ekonomiczni, klucznice, panny słażące, 


Znajdą umieszczenie 


kucharze, lokaje ete. Zgłoszenia do Biura 
K. Zakrzewskiego w Tarnopoln. 142 


489 


a M ę zAręczynowe, obrączki 
Pierścionki ślubne, oraz wszalkie 
wyroby ze złota i srebra, noleca F. Kwa- 
śniewski, ? wów, plac Halicki 8, przyj. 


R SIKteobsAknki | zeperacytxq 98 g |szeń Merkur“. Nürnberg, Filrther- 
Eyy ENT 1) - j strasse 78. 358 
:90900089© Gros z Warszawy. — Kraków EREE O 


1904. Do nabycia we wszyst- 
kich znaczniejszych księgar- 


Praktyczny leśnik Í rolnik. 


Najlepsze i najtańsze 


z dłagoletnią praktyką w tych zawodach, niach. 237 cz a 
świadectwa chlubne większych dóbr, w sile ys 
wieku, sonąty, bezdzietny, poszukuje possa- Cena 50 halerzy. 

dy zaraz, wynagrodzenie mierne, łaskaw + SEKE "WOZEICTEKY 00 E 


zgłoszenia „leśnik“, Biuro „Realtae" Lwów, 
ul. św. Anny 17. 


skórzane 


3 Ochraniajcie swoje nogi wyrabia tylko 476 
przed nagniotkami, guzami, przemoczeniem,j KAROL SCHIG UT, | 


Poszukuję na nieś zimnem. Wszystkie te przypadłości popote, SErrnorgiia ab TE Bicie 1 
stacya kolejo telegraf w miejscu(jle przez nadmierne pocenie t noszenie pie- : 
j kd a p Mistek (Metylowitz) Merawa. 


kących podeszew, ustają przy noszenin 
nauczyciela lub nauczycielkę, 4 e -p 
zdolnego pedagoga, dla 3 chłopczyków uczą Dr. Hidgyes'a patent. asbes 


cych się w domu rodziców, gimnazyum niż- wych og 4 F ka hay kor. 
sze i szkoła ludowa 3 klasa, Znajomość : ` 


muzyki pożądana, — Dokładne referencye 
wraz z warunkami przyję'ia pod „Pedagog“ 
Lwów, binro Plohna — do 20. lipca prsy- 

GEL ashestowych pode Przedpłata pólroczma wyno- 

RZ si: 8% korony i 50 hal. (1 zł. 20 et.) 

Ąabestewe potniki k. 1. Odsprze-|Adres: Redakeya „Nowego 


„Nowy Dzwonek“ 


Noga przy noszenin 
illustrewane, 


dawnych  piekących pismo 
podeszew. 


ludowe 


Noga przy noszeniu ti. dnia L. i 15. 


Krople do zębów 


GAZETA NARODOWA z Niedzieii dnia 10 lip ca 1904 Nr. 156. 
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Morele ś 


wychcdzi dwa razy w miesiącu | 


WAGOI"PRZYPRAWA 


SZCZAWNICA 


Zakład zdrojowo kąpielowy i inhalacyjny. 
Kuracya wodolecznicza i kefirowo-żętyczna. Pierwszorzędna górska sta- 
cya klimatyczna. Urządzenia postępowe. Desinfekcya mieszkań tros- 

k iwa. 403 
Nezen od 20 maja de końca września. 
Wody najsilniejsze szozawy alkaliczno-nłonawa ze znanych ze 
skuteczności zdrojów Józefiny, Magdaleny i Stefana we 
wszystkich aptekach i składach wód mineralaych. — Zamówienia na 
wody i mieszkania przyjmuje Dyrekoya Zakładu górn:go. 
Feliks Wiśniewski. 
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Wien, Bte- 
phansplntz £. 


4 
VIstawę światowa 
“onis, 


Í -m EECGÓÓ 


Zaktað naukowy. 


Zakonnice nawiedzenia Najś. Mary: Panny, dawniej Wileńskie, później 
zamieszkałe w Wersalu, obecnie osiadłe w Jaśle ma Górce Na. 
wiedzenia za miastem, gdzie powietrze zdrowe i przestrzeni dużo, 
otwierają Zakład naukowy z początkiem roku szkolnego od 1. 
września 1904. 486 


Bliższych intormacyj udziela na żądanie Przełożona zakonu. 


Ostatnie nowości 
TE 


_ najnowszych 
lor netek w dużym wyborze i w 


najnowszych wzorach 
Ceny najniższe (z perłowej masy od 8 zł. 


CMI i SYN 


a 


KOPERNI 


syłać należy. 495 
dawcom dajemy prowizyę. asi pa ug? w Krakowie, ul. 
Skład główny wyłącenie ashestowych to- ielona 1. 20. 485 
Ę imikanerba- A J 
dj z. hz a Qugi. Wysyłka Na żądanie przesyła się jeden numer 
za pobraniem. 154 na okaz bezpłatnie. 


IWONICZ 


Zakład zdrejewe-kąpielowy i klimatyczny w Galicyi | 
(stacya kolei „Iwonicz“). 
Najsilniejsza Szczawa słono-joduwo<bromowa. 

i Od dawna stwierdzona jej skurzczność we wszystkich postaciach zołzów 

(scrofhuloza), w chorobach kcś:żi, skóry i wogóle we wszystkich chorobach wy- 
| magających przyspieszenia odnowy materyi. Í m 
i Urządzenie Zakładu wzorowe oświetlen e elektryczne, wodociągi. Na 
| sezon tegoroczny wybudowano 2 domy 0 60 pokojach, 
Lekarze Zakładowi: Docent dr. Antoni Gabryszewski ze Lwowa i dr. 


(dawniej Liton zwane) uśmierzają natyeh- 
miast ból zębów. Flakon 80 h. i lk. 20h 
Wo Lwowie w Rog” P. Mikolaacha, w 
Stryiu w aptece J. Drągowskiego. 70 


+ Szeżupli + 


osłabieni i dziec nabierą eiała po 
krótkiem użyciu najlepszego środka 


pożywnego 
„Kopolo'‘ (pr. ochron.) 
Panie mieć beda wspaniały biust. 
W dawkach po k. I'80 360 6— 
na 6 14 30 dni 
Pewne działanie. Wiele podzię- 
kowań. Do nabycia we wszystkich 
aptekach i drogueryach. En gros: 
Fr. Vitek & Co., Prag, Wassergasse 
nr. 33. We Lwewie: Piotr Miko- 


optycy i mechanicy 


Lwów, plac Halicki I. 


3432 


=. 


Dobry, wypraktykowany środek domowy, 


którego nie powinno braknąć w żadnym domu, jest 


y 


f Jolian Staniszewski z Krakowa, tudzież 4 lokazzy wolno praktykujących. © 
à W 1-szym sezonie do 20 czerwca i -cim od 20 sierpnia mieszkania 
znacznie tańsze. x 
Uwolnienie od taksy na podstawie 

tylko w 1-szym i 3-cim sezonie, l 
i Zamówienia na mieszkania, wodę mineralną, sól, ług i muł przyj- 
muje i wszelkich wyjaśnień udziela 361 3 
| Dyrekcya Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Iwoniczu. 


lasch i Sp. apt, — Z. Rueker, apt. | 
pod srebrnym orłem. 119 


Majątek ziemski 


położony 5 kilometrów od Przemyślan 
sprzedam wę 


świadectw ubóstwa udziela siy 


1/4. funt. 


wraz z obsiewami i inwentarzem, obszarn J kod Kaa 40, 
166 morgów zasiane 86 cetnar. pszenicy i jude ODE 


żyta, 48 jarmyny, 120 kartofli, reszta las i 

aliożęcia, 36 sztuk bydła rogatego I koni. 

Pośrednictwo wykluczam. Adres: Zarząd 
dóbr Przemyślany post. rest. 


Jan LIV 


poleca niezawodne i wypróbowane 
środki do wytępienia owadów 
domowych 

mianowicie ; 


Fenilin 


do wyniszczenia móli z zarodkami w su- 
kniach, futrach ł meblach, Flakon 120 h. 


Ziółka antymolowe 


do przechowania futer. Pudełko 1 kor 


Papier antymelowy 
qchrania od móli fntra, suknie, portyery, 
j fraoki i meble. Sstuka 6 h. 
Grylon 
wytruwa szwaby, karakony, stonogi, 
świerszcze, szczypawki, karsluki, pru- 
sakj itp. Flakon 60 ħ. i 


Mikotom 
niezawodny środek do wytępienia plu- 
skiew. Flakon i kor. 
Proszek perski 
do wygubienia pcheł itp. owadów, pacz- 
ka 10 i 20 bh, Flakon 40 i 60. 
Papier ma muchy ; 

sztuka 6 h. 34% 
We Lwowie: Przy ul. SBykstuskiej 
1.25 1 przy pl. Maryaekim |]. 11. 

W Krakowie: Nukiennice I. 20. 
W Przemyślu: ul. Miekiewicza I. 11. 


koron 1'30 i 1'70. 


y 
70 h., 8o h., 1 kor. 
i I kor. 20 h, 
Wszystko netto 
waga cłowa, czyli 


420 gramów za I funt 
rosyjski — o 20*/, 
mniejszy. 
Proszę wszędzie 
żądać Herbatę 
Monopol z Rączką, | 
I 


4 mamm JULIUSZA GROSSEGO w Krakowie 


Największy zbyt Herhoty w kraju. (dzie nie ma proszę pisać wprost. 
3 


| grabiarki 
'źniwiarki 


„Ideal oryginalne amerykańskie, firmy „Deering Di- 
vision International Harvester Co. w Chicago* 
394 


4: 


poleca 


w Wieliczce. 


500 gramów — nie. Kupujcie 


„Kosiarki, 


Cowarzystwo rolnicze okręg. 


Ernesta Hess'ego Eucałyptus, 
pol gwarancy.» czysty, od 12 lat wprost z Australii jako naturalny produkt 
sprowadzany W Niemezech, Austryi i Węgrzech prawnie fan kk 
Niska cena, bo tylko 1 k. 50 h. za oryginalną flaszkę, umożliwia każdemu 
zao atrzyć się w to, co zapobiega ehorobom n podtrzymuje zdrowie. 

Przeszło 1.500 pochwaln;ch i dzięk:zynnych pism 
otrzymałem od ułeczonych: 144 
z bolu piersi, gardła i krzyżów, rwania członków, postrza- 
łn. braku oddechu. kataru, bolu głowy, wewnętrznych bo- 
leści, zastarzałych ran, chorób skórnyeh ete. 

K»żdy powinien sobie sprowadzić bardzo ważną ksążko, w której 
preparaty Eucalyptus, oraz wielostronne nadzwyszj skuteczne zastosowania 
tychże przy wyżej wymienionych chorobach dokładnie jest opisaus. W inte- 
resie wszystkich cierpiących rozsyłam wszędzie tę książkę bezpłatnie, a dla 
przekonania czytelników kazałem umieśvió wiele świadeotw uiec<»nych 

Proszę uważać dokłainia na mark; ochr mną 
Klingenthal i. Sa. Ernst Hess, wysyłka Eucalyptusa. 

Skład: w Haliezu u aptekarza u. M. Oberlaendern. 


tylko 


„Bażanta! — Wszędzie do nabycia. Handel Soleckie.:0 
Lwów, ul. Batorego 2, rozdaje próbki darmo. 


Na raty miesięczne 


polecam grupy losów : 
Glówne wygrane: 


Daty ciągulenia : 


E 1/2 1/4 1/⁄ 18 1/10 1/12 jeden turecki loe 8 razy po 600.000 fr. 
| 3 razy po 301.000 fr. 
B !2 1/5 18 1 jeden włoski los crerw. krzyża 2 razy po 33.000 lir 
nn TT razy po 20.000 lir 

13 1/9 jaden węg. los czerw. krzeża koron 80.000 i 20.000 


| 
| 
| płatne w 33', miesięcznych rataeh po 8 koron. 


Natychm'astowe miepodzielne prawo wygrania po złożeaiu pierw- 
| szej raly wprost u mnie. Pierwszą ratę trzeba wysłać przekazem 
pocztewym wprost do mnie — dał:za raty można posyłać za po 

mocą czeków kasy Oszezędn'ści (wolae od porta). 


Edward Urban, 


Bankhans, Bränn, gr. Platz nr. 23—25, 
(dom własny). 

WE Rzetelni odsprzedawey poszukiwani są we wszystkich miejsco- 

wościach za stała, dobrą prewizya. WR 411 


Krochmal brylantowy 


464 


=> mA MA mA M AW 4 FE Po 


jest jedynym i powszechnie uznanym środkiem 
do madania mdłym zupom, sosom, bigosom, jarzynom itd. w jednej 
chwili zadziwiającego, silnego i przyjemnego smaka. 
Kilka kropel wystarcza. 477 
Do nabycia we wszystkich handlach kolonialnych, spożyw= 
czych i składach aptecznych 
we flaszeczkach, począwszy od 50 halerźy. 
Oryginalne faszeczki napełnia się pomownie najtaniej, 


7 tj 
Zakład leczniczy Priessnitzthal 


w MÖDLING pod Wiedniem 
dla chorych na nerwy — na cierpie- Metody leczenia: 
nia płuc i krtani — na katar żo-||| Leczenie wodą Inhalacya podłng 
łądkowy — eierpienin wątroby — || Leczenie elektry- dr Bulling 
choroby brznszne — hemoroidy — eznością Psychotherapia 
reumatyzmy i ogólne osłabienie. ||| Powietrzne i sło-|Kąpicle kwasoro- 
Cenniki gratis, 73i!  neczne kapicle dowe 


Główny lekarz: Dr. Józef Weiss. 


Dobre odżywianie| Masaż 
Zdrowotna gimnastyka, 


Wazędzie w aptekach do mnbycia. 
Nieodzownym środkiem w domu i podróży jest 


team A. Thierry'ego Balsam 


powszechnie uznany. 388 
Skuteczny przy złem trawieniu i przy tegoż ob- 
jawach : jak odbijaniu, zgadze, obstrukeyj, tworzeniu 
się kwasów, kurezom żołądka, katarze, mdłościom, 
braku apetytu, wzdęciu ete. ete. 
Uśmierza wszelki ból, kaszel, uwalnia od fiegmy 
i enyśsi. Najmniejsza wysyłka pocztą 12 małych albo 
6 dużych fakonów k. 5:—, koszta wolne. 60 małyeh 
lub 80 dnżych flaszek k. 15*—, koszta wolne netto. 
W drobnej rozsprzedaży na składach kosztuje 
1 mała flaszka 30 hl, 1 podwójna faszka 60 hl. 
Proszę uważać na jedyną i prawnie zastrzeżorą pra- 
wdziwą tylko markę ochronną zakonnicy : „Ich dien“. 
Jedynie prawdziwy. Naśladewnictwo tej 
marki, rozszerzanie i odzprzedaż innych, prawmie 
niedozwolonych & więc do rozpowszechn. miie- 
dozwoionych marek balsamu — będzie 
aądownie ścigane. 


Balsam prawdzl- 
wy tylko z apteki 
pod Aniołem stró- 
żem. A.Thierry'ego| 
w Pregradzie, k. Ro- 
hitsch-Sauerbrunu. 


Aptekarza 


aimerez Maść centyfoliow 


uśmierza ból, zmiękcza, naciąga, goi eta. drobnej | ror 


wysyłka 2 eegiełki franko k. 8:60. W drobnejjroz- 
sprzedaży k. 120 za cegiełkę. Główny skład we Lwo- 
wie u Simona Haya 8 I. dr. Ruckera. Jeżeli się à pro- 
wadza wprost, adrcs: A. Thierry, apteka pod Aio- 
łem stróżem w Pregradzie k. Rohitsch-Sauerbrhtnn. 
Jeżeli należytość z góry zostanie przysłaną, można o 
dzień wpierw otrzymać wysyłkę aniżeli za zaliczką i 
odpadają koszta, które są przy zaliezee, dlatego poleca się z góry płacić i 
na odcinku dokładnie wypisać adres. | 


|= Kawiarnia Amerykańsk 


68 przy ulicy Trzeciego Maja I. II we Lwowie. | 


Uodzienmie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wiedzór, 


LDRIANCE 

ATANCE 
MELOTTE 
BOUES 


Maszyny | narzędzia rolnicze 


z najpierwszych i najlepszych fabryk. 


Nawozy sztuczne 


pod gwarancyą najlepszej jakości i pelnej zawar. 
tości składników pokarmowych, 


lekko chodzące, 
skie kosiarki, 
zarki z elewatorem i bez elewatora. 


szwedzkie motory naftowe, nader 
prostej konstrukcyi, bez sprężyn i wentv li, 
niezawodne w działaniu. 


oryginalne belgijskie centr 
mleczarskie, najlepsze i najpraktye 
niejsze z centryfug dziś istniejących. 


erygin. ameryk. brony spręży. 
nowe i talerzowe, znakomite do upra- 
wy roli — 


dostarcza najtaniej 441 


| związek andi. Kółek rolnicze 


w HMirakowie we Lwowie 
| (Pijarska 4). (Kepernika 3). 


Cenniki na żądanie darmo i eplatnie. 


C. k. kolej państwowa. 


Pociągi lokalne. 
(Czas śrudkowo-enropejski). 


Odchodzą ze Lwowa: 


do Brzuchowie 5'48 rano, 9'30 i LO'50 przed południem, 1'05, 3:35, 5:05 po 
Lyn 7:05 i 804 wieczór (od 8/5 do 11[9 wł), 11'10 w uocy 
ażdej niedzieli 


do Janowa 6:50 rano, 9:15 przed południem (od 1/5 do 30/9 włącznie), 1:35 
o południu (od 15/5 do 31/8 w niedxielę i święta), 3'18 po 
| łudniu (od 1/5 do 30/9 włącznie) i 5:48 po południu 
| 
| 


do Szczera 1'45 po południu (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i świę 
do Lubienia wielkiego 2:15 popołudn. (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i ówi 


Przychodzą do Lwowa : 
a Breuchowie 642, 730 rano, 11:45, przedpoł. 300, 4:30 i 503 pó pułudm 
| 2:54, 859 wieczór (do 11/9 włącznie). 


z Janowa 6:20 rano, 1 16, 445 popołudniu, 9'25 wieczor (od 1/5 do 30/8 wł.) | 
10:10 wieczór (od 15/5 do 31/8 włączuie w niedzielę i świętaj 


ze Bzczetca 9'85 wieczor (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta) 
z Lubienia wielkiego 11:35 wieczór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta) 


|| EE O CC 
Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przed mio- 
ty reklamowane w Gazecie Narodowej lub wogóle korzystając z działa ogłoszenio- 
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową jako na żródło, skąd informacye 
Bweje zaezerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozozerzenie ogło- 
szok Gazety Narodowej. 


| 
RRRRZEZŻBE 


ate weta 2" - 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


